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Debata generalna 
w Zgromadzeniu

Ogólnym HZ
Przemówienie PusLa

W środę w godzinach popo­
łudniowych czasu warszaw­
skiego Zgromadzenie Ogólne 
NZ rozpoczęło debatę general­
ną. Pierwszym mówcą był mi 
nister spraw zagranicznych 
Brazylii Jose de Magalhaes 
Pinto, który zaapelował o po 
łożenie kresu wyścigowi zbro­
jeń na Bliskim Wschodzie i 
stworzenie właściwych warun 
ków dla wysłannika sekreta­
rza generalnego ONZ, Gunna- 
ra Jarringa.

Drugim mówcą był amery­
kański sekretarz stanu Dean 
Rusk. Jak można wnosić z do 
niesień agencyjnych, obszerną 
część swego przemówienia po­
święcił Rusk Czechosłowacji, 
przedstawiając amerykański 
punkt widzenia na sprawę 
wkroczenia wojsk sojuszni­
czych do CSRS. Ta część prze 
mówienia zawierała szereg nie 
wybrednych insynuacji pod 
adresem ZSRR.

Kiedy Rusk zaczął mówić o pro 
biernie wietnamskim, grupa de­
monstrantów okupujących miej­
sce na galerii dla publiczności 
przerwała przemówienie krzycząc: 
„żądamy przerwania wojny w 
Wietnamie”. Dopiero interwen­
cja służby porządkowej ONZ przy 
wróciła spokój i Rusk, po minu 
towej przerwie, mógł kontynuo­
wać swą wypowiedź. Zapewnił on, 
że Stany Zjednoczone gorąco prag 
ną pokoju w Wietnamie, a odpo­
wiedzialnością za przedłużającą 
się wojnę usiłował obarczyć rząd 
DRW.

Kolejnym punktem przemówie­
nia Ruska był Bliski Wschód. 
Amerykański sekretarz stanu o- 
świadczył, że jego rząd „całko­
wicie popiera” rezolucję Rady 
Bezpieczeństwa z listopada ubieg 
łego roku, zwracajac uwagę, że 
w' Nowym Jorku znajduje sie o- 
becnie Gunnar Jarring, a także 
wielu ministrów spraw zagranicz 
nych, Rusk powiedział: „wszyscy 
powinniśmy skorzystać z tej 
okazji i zachęcić strony biorące 
udział w konflikcie do bardziej 
zdecydowanego działania na rzecz 
porozumienia. W przeciwnym 
wypadku istnieje poważne 
niebezpieczeństwo, że rejon ten 
pogrąży się z Powrotem w chao 
sie i wojnie”. (PAP)

Wojsko i policja otworzyły ogień 
do demonstrantów w stolicy Meksyku

25 osób zabitych - 100 rannych

Korespondent agencji UPI donosi, że w wyniku tragicz 
nych zajść w nocy ze środy na czwartek w stolicy Meksyku 
zginęło 25 osób, a ponad 100 odniosło rany.

W jednej z wcześniejszych 
depesz korespondent pisał, że 
widział zwłoki 8 śmiertelnych 
ofiar, w tym 2 kobiet. Agencja 
France Presse twierdzi, że w 
Meksyku zginęło ubiegłej no­

Delegacja Sejmu 
przybyła do ZSRR
Do Moskwy przybyła delega 

cja Sejmu PRL z marszał­
kiem Czesławem Wycechem 
na czele. Będzie ona przeby­
wać w Związku Radzieckim 
do 11 października z oficjal­
ną wizytą przyjaźni na zapro 
szenie Rady Najwyższej ZSRR.

PAT

Zamach na Siaro Partii 
Komunistycznej wBm

Siedem strzałów z ręcznej 
broni palnej oddali w nocy z 
wtorku na środę nieznani 
sprawcy do bońskiego biura no 
wo ukonstytuowanej Niemie­
ckiej Partii Komunistycznej. 
Komunikat policji stwierdza, 
że motywy zamachu nie są do 
tychczas znane.

Federalny komitet DKP 
stwierdził, że zamach ma tło 
neonazistowskie. (PAP)

Aresztowanie grupy 
sabotażystów na Kunie

Kubańskie MSW ogłosiło w 
środę komunikat informujący 
o aresztowaniu pięciu męż­
czyzn i kobiety oskarżonych o 
sabotaż.

Sabotażyści podpalili 7 wrze 
śnia wielki magazyn państwo­
wy w prowincji Camaguey.

PAP
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Odwiedziny u „€egielsLiego“ 
Spodlanie z aktywem polityczno-gospodarczym miasta

W Poznaniu przebywał wczoraj członek Biura Politycznego 
KC PZPR, przewodniczący Rady Państwa, marszałek Polski 
— Marian Spychalski. Program wizyty obejmował zwiedze­
nie niektórych fabryk Zakładów H. Cegielski oraz spotkania 
z tamtejszym aktywem kierowniczym, a później z aktywem 
polityczno-gospodarczym Poznania.

W godzinach porannych prze 
wodniczący Rady Państwa w 
towarzystwie członka KC 
PZPR, I sekretarza KW PZPR 
— Jana Szydlaka oraz prze­
wodniczącego Prezydium Rady 
Narodowej Poznania Jerzego 
Kusiaka odwiedził Zakłady 
„Cegielskiego”.

Przed wejściem do Fabryki 
Lokomotyw i Wagonów gościa 
witali członkowie zarządu 
przedsiębiorstwa, Komitetu Za 
kładowego partii oraz rady za 
kładowej. Delegacja młodzieży 
wręczyła przewodniczącemu 
kwiaty. Wśród szpaleru owacyj 
nie witających robotników 
Marian Spychalski udał się na 
zwiedzanie hal produkcyjnych. 
W śłusarni oglądał wyposaże­

cy 20 ludzi, a Reuter podaje, 
że liczba rannych wynosi 500. 
W areszcie znalazło się we­
dług agencji zachodnich ponad 
tysiąc uczestników zajść.

Do tragicznych wydarzeń do 
szło na tzw. Placu Trzech Kul 
tur położonym w północnej 
części miasta. Wojsko i poli­
cja otworzyły ogień do ok. 10 
tys. studentów. Demonstranci 
byli również uzbrojeni i strze 
lali do żołnierzy z dachów po 
bliskich domów. Bezpośrednio 
po rozpędzeniu pochodu woj­
sko przystąpiło do przeszuki­
wania sąsiednich budynków.

Korespondent Agencji Frań 
ce Presse podaje, że w chwili 
obecnej po ulicach stolicy Me 
ksyku krążą uzbrojone patrole 
wmjska i policji. Żołnierze za­
jęli stanowiska wokół głów­
nych budynków rządowych, 
a także w pobliżu obiektór 
sportowych przygotowanych 
do Igrzysk Olimpijskich. Sy­
tuacja jest tak napięta, że 
szef biura informacyjnego pre 
zydenta Republiki zmuszony 
był potwierdzić, iż „Meksyk 
nie odwoła igrzysk olimpij­
skich”.

AFP pisze, że meksykański se­
kretarz obrony generał Marceli­
no Garcia Barragan występując 
na konferencji prasowej zrzucił 
odpowiedzialność za ostatnie krwa 
we incydenty na demonstrujących 
studentów. Według jego informa­
cji studenci byli uzbrojeni w broń 
automatyczną. Generał zaprzeczy! 
jednak pogłoskom, iż rząd zam:' 
rza wprowadzić w stolicy stan wy 
jątkowy. Marcelino Garcia poin­
formował dziennikarzy, że w wy 
niku zajść zginął jeden żołnierz, 
a 2 oficerów i 10 żołnierzy zosta­
ło rannych.

AFP podaje nie potwierdzo 
ne informacje, iż generał Jose 
Hernandez Toledo dowódca 
wojsk spadochronowych ranny 
w’ wyniku ostatnich incyden­
tów zmarł na stole operacyj­
nym. Generał dowodził woj­
skami, które do niedawna o- 
kupowały miasteczko uniwer­
syteckie. (PAP) 

nie warsztatów; w hali wago­
nowych karoserii rozmawiał ze 
szpanerami, by następnie udać

się do hali montażu, gdzie goś­
cia zapoznano z przebiegiem 
produkcji. W towarzystwie in­
żynierów M. Spychalski oglą­
dał nowoczesne wnętrza goto­
wych już wagonów różnych ty 
pów: 112A przeznaczonych dla 
DOKP Gdańsk, 116A — dla 
Grecji i 909A — dla kolei ra­
dzieckich.

Następnie, w sali klubowej 
gość spotkał się z kierowni­
czym aktywem gospodarczo- 
społecznym Zakładów, gdzie 
wysłuchał relacji dyrektora na 
czelnego Franciszka Adamkie­
wicza o wielkości produkcji i 
realizacji czynu zjazdowego za 
łogi, a także o zamierzeniach 
na przyszłą 5-latkę: produkcji 
potężnych silników dla stat­
ków do 100 000 ton wyporności, 
spalinowych lokomotyw o mo­
cy 2 000 i więcej KM oraz o 
modernizacji Fabryki Obrabia 
rek itd. Marszałek pytał o tem 
po wzrostu wydajności pracy 
i zarobków, o współpracę samo 
rządu robotniczego z dyrek­
cją, wreszcie i o to, jak „ce- 
gielszczacy” wyobrażają sobie 
dalszy rozwój demokracji ro­
botniczej w Zakładach. Wywią 
zała się gospodarska dyskusja.

Po wizycie w Zakładach 
„Cegielskiego”, gość udał się 
na spotkanie z aktywem par- 
tyjno-gospodarczym Poznania, 
w którym uczestniczyli: człon 
kowie Egzekutywy KW PZPR, 
egzekutyw komitetów dzielni­
cowych partii, prezydiów Rady 
Narodowej Poznania i dzielni­
cowych rad narodowych oraz 
liczni działacze zakładów pra 
cy.

W obecności Przewodniczące 
go Rady Państwa odbyła się 
dyskusja nad głównymi kie­
runkami perspektywicznego 
rozwoju społeczno-gospodarcze 
go Poznania do 1985 roku. 
Wprowadzenie do dyskusji wy 
głosił przewodniczący Pre­
zydium RN Poznania — Jerzy 

। Kusiak, podkreślając, że wstę-

pne opracowanie tych kierun­
ków jest uzupełniane wnioska­
mi mieszkańców zgłaszanymi 
w czasie dyskusji przedzjazdo- 
wej.

14 dyskutantów mówiło z 
gospodarską troską o tym, w 
jakim kierunku powinien zmie 
rzać dalszy rozwój Poznania, 
jak podnieść rangę miasta.

Przewodniczcfcy Rady Państwa 
marszałek Marian Spychalski pod 
czas zwiedzania Fabryki Lokomo­

tyw i Wagonów HCP.
Fot. — K. Przychodzki

Wskazywano też na niedostat­
ki niektórych dziedzin życia, 
m. in. komunikacji miejskiej, 
jakości budownictwa mieszka­
niowego, pracy służby zdro­
wia itp. Padło wiele ciekawych 
propozycji, które zostaną wzię 
te pod uwagę podczas opraco­
wywania szczegółowego planu 
rozwoju miasta.

W dyskusji zabrał również 
głos Marian Spychalski.

Dziękując przewodniczącemu 
Rady Państwa — I sekretarz 
KW Jan Szydlak powiedział, 
że sprawy, o których dysku­
towano, będą w dalszym ciągu 
przedmiotem rozważań, zanim 
zostaną przedstawione na po­
siedzeniu plenarnym KW 
PZPR. (pch,z)

Były hitlerowiec - R. Lahr 
ambasadorem MRF w Rzymie

Jak informuje prasa włoska, no 
wo mianowany ambasador Nie­
mieckiej Republiki Federalnej w 
Rzymie, Rolf Lahr, jest byłym 
członkiem i aktywnym działaczem 
partii hitlerowskiej. Do NSDAP 
wstąpił w 1934 roku, mając wów-

Radzieccy eksperci 
handlowi w Polsce

W środę przybyła do Polski 
delegacja ekspertów z minis­
trem handlu zagranicznego 
ZSRR. Przeprowadzą oni roz­
mowy w ministerstwie i cen­
tralach handlu zagranicznego.

PAP

Przywódcy czechosłowaccy w Moskwie
Jak podaje Agencja CTK, zgodnie z umową między Bin 

rem Politycznym KĆ KPZR, i prezydium KC KPCz, odlecia­
ła w czwartek w dniu 3 października w godzinach przedpo 
łudniowych do Moskwy delegacja KC KPCz. W skład dele­
gacji wchodzą członkowie prezydium KC KPCz — pierwszy 
sekretarz KC KPCz Aleksander Dubczek, przewodniczący 
rządu Oldrzich Czernik i pierwszy sekretarz KC KP Słowa 
cji, Gustav Husak.
Na lotnisku Uzyno delegację 

KC KPCz żegnali członkowie 
prezydium KC KPCz: prezy­
dent Czechosłowacji Ludvik 
Svoboda, przewodniczący Zgro 
madzenia Narodowego Josef 
Smfkovsky, sekretarze KC 
KPCz Zdenek Młynarz i Jo 
sef Szpaczek, członek sekre­
tariatu KC KPCz Vaclav Sla-
vik, członkowie rządu i inne 
osobistości. Obecny był rów- 
pież nadzwyczajny i pełno­
mocny ambasador ZSRR w 
Czechosłowacji S. Czerwonien 
ko z pracownikami ambasady.

Jak informuje moskiewski
korespondent PAP A. Dub­
czek, O. Czernik i G. Husak 
przybyli do stolicy Związku 
Radzieckiego.

Na lotnisku Wnukowo wita­
li delegację L. Breżniew, A. 
Kosygin i N. Podgórny. Obec 
ny był ambasador Czechosło­
wacji V. Koucky. (PAP)

Zapowiedź procesu 
generała Szejny
Jak donosi w środę prasa cze 

chosłowacka, najwyższa proku 
ratura wojskowa zakończyła 
śledztwo w sprawie gen. Jana 
Szejny, który przed kilku mie­
siącami zbiegł z Czechosłowa­
cji do Stanów Zjednoczonych 
i na którym ciążą zarzuty po­
pełnienia malwersacji gospo­
darczych.

W listopadzie rozpocznie się 
proces podpułkownika Jaro- 
slava Moravca, który wplątany 
jest w sprawę Szejny. W póź­
niejszym terminie przewidzia­
ny jest proces Szejny. Dzien­
nik „Zemedelske Noviny” in­
formuje, że Amerykanie dotąd 
nie odpowiedzieli, czy wydadza 
b. generała władzom czechosło 
wackim. Jeśli nie zostanie on 
wydany, będzie sądzony zaocz­
nie. (PAP)

czas 23 lata. Pracował w SA, bę­
dąc również doradcą minister­
stwa gospodarki Trzeciej Rzerzy.

Lahr nie jest człowiekiem, któ­
ry nie zna Włoch. W 1943 roku 
był on jednym ze współodpowie­
dzialnych za demontowanie fab­
ryk włoskich i przewożenie ich 
wraz z załogami do Niemiec. Akcję 
taką usiłował przeprowadzić Hit­
ler w chwili, gdy powstał włoski 
rząd tymczasowy, który opowie­
dział się po stronie aliantów, 
przeciw Niemcom hitlerowskim.

Dodajmy, że nominacja Lahra 
zapadła w momencie, kiedy Wło­
chy obchodzą 25 rocznicę wyda­
rzeń z 1943 roku, czcząc pamięć 
partyzantów i cywilnych obywa­
teli, po'egłych w walce z fa- 

1 szyzmem. (PAP)

28,5 tyś. żołnierzy USA 
poległo w Wietnamie
Operacje bojowe 

partyzantów
Agencja France Presse poda 

je, że w środę i czwartek w 
północnej i południowej częś­
ci Wietnamu południowego 
doszło do zaciekłych starć.

FRONT PÓŁNOCNY

W dalszym biągu trwają wal 
ki wokół oblężonego obozu a- 
merykańskich sił specjalnych 
w Thuong Duc 30 km od bazy 
Da Nang. Do chwili obecnej 
partyzanci utrzymują swoje 
pozycje tworząc pierścień oblę 
żenią wokół tego ważnego o- 
biektu wojskowego. W środę 
helikoptery amerykańskie usi­
łowały przejść nad strefą ognia 
partyzantów z dostawą amu­
nicji i żywności dla oblężo­
nych. 2 helikoptery zostały 
przez partyzantów strącone. 
Centrum obozu bez przerwy 
ostrzeliwane jest przez artyle­
rię partyzantów.

FRONT POŁUDNIOWY

Również w pobliżu Sajgonu 
oraz w rejonie delty Mekongu 
partyzanci wzmogli swoją ak­
tywność bojową. W nocy z 
środy na czwartek partyzanci 
ostrzelali ogniem moździerzo­
wym kwaterę sztabu 25 dywi­
zji amerykańskiej znajdującej 
się w Duc Hoa 35 km na pół­
nocny zachód od Sajgonu. Na 
umocnienia nieprzyjaciela spa 
dło ponad 60 pocisków moź­
dzierzowych. 25 km na zachód 
od Sajgonu partyzanci ostrze­
lali z działek lekkiego kalibru 
jednostkę sił reżimowych w 
Duc Moj.

W rejonie delty Mekongu 
walki koncentrowały się głów 
nie w prowincji Vinh Binh 
około 100 km na południowy 
zachód od Sajgonu.

STRATY AMERYKAŃSKIE

Amerykanie ogłosili kolejny 
bilans strat poniesionych w 
okresie 22—28 września. We­
dług tych oficjalnych danych 
w okresie tym zginęło 247 A- 
merykanów, a 1779 odniosło 
rany.

Według tejże oficjalnej sta­
tystyki, Amerykanie stracili 
od początku wojny wietnam­
skiej 28.548 ludzi zabitych, 
178.235 rannych i 1203 zaginio­
nych. (PAP)

11-16 mimiki lir.
Ił Zjazd ZHP

Związek Harcerstwa Polskie 
go przygotowuje się do kolej­
nego IV Zjazdu, który odbę­
dzie się w Warszawie w dniach 
14—16 bm.

W hufcach ZHP — jest ich 
397 — wybrano na zjazd 730 
delegatów, wśród których są 
przedstawiciele wszystkich śrą» 
dowisk instruktorskich. Repre 
zentować oni będą w Warsza 
wńe 67-tysięczną rzeszę wycho 
wawców harcerskich ze wszyst 
kich województw i powiatów.

Przedmiotem dyskusji na 
konferencjach przedzjazdo- 
wych były: projekt uchwały 
IV Zjazdu ZHP zatytułowany 
„Polsce Ludowej — serca, 
myśli, czyn”, Projekt „karty 
praw i obowiązków instrukto­
ra harcerskiego” oraz niektóre 
zagadnienia dotyczące popra­
wek do statutu. (PAP)

POGODA
Zachmurzenie duże z większymi 

przejaśnieniami w rejonach północ 
nych i centralnych. Miejscami opa 
dy. Rano lokalne mgły. Tempe­
ratura maksymalna od 10 st. na 
wschodzie do 14 st. na zachodzie.



Qłód uf Acąarit

Setki dzieci umierają codziennie 
z głodu w rozdartej bratobójczy­
mi walkami Nigerii. Rzqd federal 
ny nie jest w stanie dostarczyć 
odpowiednich ilości żywności a 
pomoc międzynarodowajest zbyt 
mała. Widoczne na zdjęciu dzie­
ci przebywają w obozie dla u- 
chodżców biafrańskich w mieście 
Owerri, zdobytym ostatnio przez 

armię federalną.
CAF—AP—Telefoto 
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Operacje bojowe 
partyzantów arabskich
Partyzancka rozgłośnia radiowa 

„Głos Burzy” podała, że w gór­
skim .rejonie Al-Kuruntol (na pół 
noc od Jerycha) przez całą środę 
toczyły się zacięte walki między 
oddziałami palestyńskiego ruchu 
narodowo-wyzwoleńczego „Al Fa 
tah” a wojskami izraelskimi. Ra­
dio zakomunikowało, że wojska 
izraelskie w walce z komandosa­
mi użyły gazów trujących. W 
bitwie wzięło też udział 5 
helikopterów izraelskich.

Okupanci użyli dział i rakiet 
bezskutecznie usiłując zniszczyć 
pozycje w których okopali się 
partyzanci.

Rozgłośnia radiowa „Głos Bu­
rzy” podała w środę dwa komu ni 
kąty podsumowujące wyniki wie 
lu operacji komandosów palestyń 
skich w strefie Gazy i po zachód 
niej stronie rzeki Jordan. Jeden 
z komunikatów informuje, że gru 
py bojowe „Al Assifa” zaatakowa 
ły w Gazie patrol izraelski, zni­
szczyły odcinek linii kolejowej w 
strefie Gazy oraz zaatakowały 
przy użyciu granatów i karabi­
nów maszynowych inny patrol 
izraelski między Gazą i Khan Ju 
nis. (PAP)

Gwałtowny spadek 
popularności 
demokratów

Agencja France Presse ana­
lizuje wyniki ostatniej ankie­
ty badania opinii publicznej 
przeprowadzonej- przez Insty­
tut Gallupa spośród ponad 3 
tys. osób ze wszystkich stanów 
USA. Z analizy tej wynika, że 
partia demokratyczna traci 
wpływy w tych kręgach ame­
rykańskiego społeczeństwa, 
które tradycyjnie głosowały 
na jej kandydata w dotychcza 
sowych wyborach.

Instytut Gallupa podaje, że 
wśród osób, które nie ukończy 
ły jeszcze 30 lat życia, 39 proc, 
opowiada się za Nixonem, 30 
proc, za Humphrey’em i 25 
proc, za Wallacem. Poprzednio 
w tej grupie wieku 54 proc, 
wyborców głosowało za Joh­
nem Kennedym w 1960 roku, 
a 64 proc, za Lyndonem John­
sonem w 1964 roku. Obaj jak 
wiadomo, byli kandydatami 
demokratów.

Instytut Gallupa podaje też, że 
Wśród mieszkańców miast o po­
nad milionowej ludności 46 proc, 
to zwolennicy Nixona, 31 proc. 
Humphrey’a. 14 proc. Wallace’a. 
Od czasów prezydenta Roosevel- 
ta, duże miasta Stanów Zjednoczo 
nych głosowały w przeważającej 
większości na demokratów. (PAP) 

lllllimilimilllimmmi
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opracował: Jerzy Walasek.

Wojskowy zamach 
stanu w Peru

Agencja France Presse do­
nosi z Limy, że prezydent Peru 
Fernando Belaunde Terry 
został w czwartek nad ranem 
obalony. Został on wywieziony 
z pałacu rządowego przez wyż 
szych oficerów. Nieco wcześ­
niej, czołgi zajęły pozycje w 
mieście.

Agencja AFP podaje, powo­
łując się na koła polityczne, że 
na czele wojskowego zamachu 
stanu stoi generał Juan Velaz- 
co Alvarado szef sztabu i do­
wódca armii lądowej. Jak do­
tąd, marynarka, lotnictwo i 
policja nie poparły zamachu. 
Przywódcy zamachowców usi­
łują pozyskać dla swego ru­
chu te rodzaje broni. *

Z drugiej strony komunikat 
ogłoszony przez „juntę rewolu­
cyjną”, której skład nie jest 
dotąd znany, stwierdza, że ar­
mia przejęła kontrolę politycz 
ną, i wojskową na całym te­
rytorium kraju. Komunikat po 
daje, iż zawiesza się swobody 
obywatelskie i że wszelkie pró 
by zakłócenia porządku pub­
licznego zostaną' surowo zdła­
wione. (PAP)

Znów wymiana ognia 
w dolinie Jordanu

Opublikowany w Ammanie 
komunikat armii jordańskiej 
podaje, że wojska izraelskie po 
nownie naruszając porozumie­
nie o wstrzymaniu ognia, 
ostrzelały w środę z karabi­
nów maszynowych pozycje sił 
jordańskich w rejonie Wadi 
Chalid (północna część doliny 
rzeki Jordan). Strona jordań- 
ska zmuszona była odpowie­
dzieć ogniem. (PAP)

„Krasnaja Zwiezda“ o stanowisku 
ChRL wobec wydarzeń w CSRS

Organ sił zbrojnych ZSRR dziennik „Krasnaja Zwiezda” 
opublikował artykuł W. Georgijewa zatytułowany „Zdrajcy 
sami demaskują się”.
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Stanowisko Mao Tse-tunga 
— pisze autor — i jego pekiń­
skich „ultrasów” w sprawie 
Czechosłowacji nie było nie­
oczekiwane i nikogo nie zdzi­
wiło — ani po jednej, ani po 
drugiej stronie międzynarodo 
wego frontu walki klasowej, 
poważnie zaostrzonej w związ 
ku z nowym atakiem świato­
wej reakcji imperialistycznej 
przeciwko wspólnocie socjali­
stycznej. W swej naturze gru­
pa Mao jest bliska tym wszyst 
kim w stolicach zachodnich, 
którzy podzielają nienawiść 
Pekinu do Związku Radziec­
kiego, sieją wrogość w rodzi­
nie krajów socjalistycznych i 
usiłują rozpętać pożar wojen­
ny w Europie. Historia zna nie 
mało podobnych „sojuszów”, 
kiedy pod czarnymi sztandara 
mi kontrrewolucji stawały 
wszystkie wrogie socjalizmo­
wi siły od skrajnie prawico- 

I wych do ultra „lewicowych”.

Udany sezon 
wycieczek polonijnych

Sekretarz Towarzystwa Łącz 
ności z Polonią Zagraniczną — 
Witold Goetzen dokonał w roz 
mowie z przedstawicielem PAP 
podsumowania tegorocznego se 
zonu wycieczek polonijnych.

Uczestniczyło w nich prawie 
7 tys. osób. Turystyka polonij 
na utrzymuje się na poziomie 
lat poprzednich. Największa 
liczba rodaków przyjechała w 
tym roku z USA, Kanady, 
NRF, następnie z Australii, 
Francji, Berlina zachodniego. 
Danii i Belgii. Szczególną ak­
tywność w organizowaniu wy­
jazdów do Polski wykazywały 
m. in. we Francji — towarzyst 
wo Odra-Nysa, Towarzystwo 
France-Pologne i Liga Flan- 
dryjska, w USA — Związek 
Polek i inne organizacje polo­
nijne, z którymi towarzystwo 
ściśle współpracuje od wielu 
lat. (PAP)

P. Karpiuk prezesem 
Państwowej Komisji Cen

Prezes Rady Ministrów mia­
nował Piotra Karpiuka — pre 
zesem Państwowej Komisji 
Cen.

Dr Piotr Karpiuk urodził się 
10 lipca 1930 r. w Straszewie 
woj. białostockie w rodzinie 
chłopskiej.

Od 1949 r. jest pracowni­
kiem etatowym ZMP, pracując 
kolejno: w Zarządzie Woje­
wódzkim w Białymstoku na 
stanowisku wiceprzewodniczą­
cego zarządu, następnie w Za 
rządzie Głównym jako kierow­
nik referatu, a od 1956 r. jest 
przewodniczącym Zarządu Wo 
jewódzkiego ZMS w Lublinie. 
Od 1958 r pracuje na stanowis­
ku kierownika Wydziału Eko­
nomicznego, a ostatnio pełnił 
funkcje sekretarza ekonomicz­
nego w Komitecie Wojewódz­
kim PZPR w Lublinie.

Ukończył studia wyższe w 
Wyższej Szkole Nauk Społecz­
nych, a w 1962 r doktoryzował 
się w dziedzinie nauk ekono­
micznych. Członek PZPR.

PAP

6,6 mld zł wkładów na książeczkach PKO i SOP

Poznańska inauguracja 
Miesiąca Oszczędności
„Dobrze gospodarować — to znaczy oszczędzać” pod takim 

hasłem obchodzony jest w tym roku październik, tradycyj­
ny Miesiąc Oszczędności.

Wczoraj w auli UAM* nastą­
piła inauguracja miesiąca w 
Poznaniu i województwie. 
Przybyli na nią m. in. przed­
stawiciele KW PZPR, władz 
województwa i miasta, WKZZ, 
ZMS oraz aktyw upowszech­
niania idei oszczędzania.

Referat okolicznościowy wy 
głosił sekretarz Wojewódzkie 
go Komitetu Upowszechnia­
nia Oszczędności — H. Bar- 
nacik. Stwierdził on systema­
tyczny wzrost wkładów o- 
szczędnościowych na książecz­
kach PKO i SOP w Poznaniu

Stając po stronie kontrrewo 
lucjonistów w Czechosłowacji 
i reakcji imperialistycznej gru 
pa Mao Tse-tunga zdemasko­
wała się jeszcze raz przed o- 
czami całego świata jako za­
żarty wróg socjalizmu i całej 
wspólnoty socjalistycznej.

Cóż może być wspólnego — 
wydawałoby się —między ele 
mentami kontrrewolucyjnymi 
w Czechosłowacji, a ekstremi­
stami chińskimi — hunwejbi­
nami? A jednak jest między 
nimi wiele wspólnego: i ci i 
tamci stoją na platformie anty 
socjalistycznej, i ci i tamci są 
zdeklarowanymi wrogami 
Związku Radzieckiego. Prze­
cież to co zrobili Mao Tse- 
tung i jego hunwejbini w Chi­
nach i to czego usiłowały doko 
nać elementy antysocjalistycz­
ne w Czechosłowacji we wszy 
stkich językach określa się jed 
nym i tym samym słowem: 
„kontrrewolucja”. (PAP)

Kształtowanie przez państwo procesów 
gospodarczych - warunkiem prawidłowości rozwoju

Omówienie wywiadu Agencji iłoboiniczej 
z dr. Stefanem Jędrycbowskim

Liczne wystąpienia w dyskusji przedzjazdowej nacecho­
wane są troską o doskonalszy kształt naszego systemu eko­
nomicznego. Z pobudek wręcz przeciwstawnych żywe zain­
teresowanie metodami kierowania naszą gospodarką wyka­
zują ostatnio nieprzyjazne nam ośrodki za granicą? Dr Ste­
fan Jędrychowski, członek Biura Politycznego KC PZPR i 
przewodniczący Komisji Planowania przy Radzie Ministrów 
w toku rozmowy z przedstawicielami Agencji Robotniczej 
ustosunkował się m. in. do insynuacji jakoby nasze plano­
wanie było „biurokratyczne” a decyzje gospodarcze arbi­
tralne.
„— Nigdy, nawet w okresie 

największej centralizacji — 
stwierdził S. Jędrychowski — 
wskaźniki planu nie były u 
nas ustalane wyłącznie w try­
bie administracyjnego nakazu, 
oderwanego od rzeczywistości, 
lekceważącego opinie bezpo­
średnich wykonawców. Dzisiej 
szy zaś sposób budowania pla­
nu zawiera w sobie obszerne 
kanały dla przekazywania o- 
pinii w obu kierunkach, z in­
stytucji centralnych w dół i z 
przedsiębiorstw w górę”.

Następnie S. Jędrychowski 
omówił sposób opracowywa­
nia Narodowego Planu Gospo­
darczego wykazując, że na każ 
dym etapie prac istnieje fo­
rum dla wymiany zdań, kon­
frontacji stanowisk, uzgadnia 
nia poglądów, że planowanie 
jest czynnością dwukierunko­
wą a głosy z przedsiębiorstw 
są skrupulatnie rozpatrywane. 
Planowanie alternatywne — a 
więc prawo do przedstawiania 
własnej wersji zadań — stanie 
się formą obowiązującą pow­
szechnie przy projektowaniu 
zadań na przyszłe pięciolecie. 
Konkluzja: „jest to więc sy­
stem planowania pracochłon­
ny, może skomplikowany, ale 
z pewnością nie biurokratycz­
ny. Dalsze zmiany w tym sy­
stemie mieć będą na celu u- 
tworzenie jeszcze szerszego po 
la dla inicjatywy przedsię­
biorstw. Na tej drodze zmniej 
szy się szczegółowość planu 
centralnego, a system bodź­

i województwie. Łączny 
wkład wynosi obecnie ponad 
6,6 mld zł. Aktualnie średni 
wkład na książeczce PKO przy 
padający na mieszkańca wy­
nosi 1991 zł.

Pomyślny jest także wzrasta 
jący stale ruch oszczędnościo­
wy wśród młodzieży szkolnej. 
W przeszło 2400 szkolnych ka 
sach oszczędnościowych PKO 
i SOP uczniowie zgromadzili 
ponad 12 min. zł .

Oszczędzający w Poznaniu i 
województwie w roku 1967 o- 
trzymali z PKO odsetki oraz 
premie pieniężne i rzeczowe 
na sumę 218 min. zł, Do tej 
pory np. 1 707 właścicieli pre­
miowanych książeczek oszczę­
dnościowych PKO, otrzymało 
premie w postaci samocho­
dów. 286 wylosowano w tym 
roku.

Za społeczną działalność w krze 
wieniu idei oszczędzania przewód 
niczący WKUO — W. Stefanow- 
ski wręczył 6 działaczom Honoro­
we Odznaki za Zasługi w Rozwo­
ju Województwa Poznańskiego. 
Otrzymali je: K. Konieczny z 
Czempinia, J. Matuszewska — Po 
znań, S. Sobierajewicz — Mosina, 
E. Smulkowski — Szamotuły, S. 
Werbiński — Konin i D. Wybiera! 
ska — Dolsk. Honorowe Odznaki 
Poznania które wręczył wiceprze­
wodniczący WKUO — Z. Rudnic­
ki otrzymali: I. Chylewska, M. Da 
bińska, B. Słomiak i J. Wilczyński 
z Poznania.

Ponadto 6 działaczy otrzymało li 
sty pochwalne, (a)

Teatr francuski 
przybył do Polski

W czwartek przybył do Warsza 
wy 22-osobowy zespół teatralny 
„Comedie de L’Ouest z Rennes — 
jeden z najwybitniejszych zespo­
łów wśród ośmiu objazdowych 
teatrów francuskich. Bezpośred­
nio z lotniska francuscy artyści 
udali się autokarem na Śląsk, 
gdzie 4 bm. rozpoczną tournee po 
naszym kraju. (PAP)

ców ekonomicznych powinien 
wyzwalać tendencje do gospo­
darowania intensywnego i e- 
fektywnego”.

A oto odpowiedź na zarzut 
arbitralności decyzji gospo­
darczych podnoszony przez 
zwolenników wolnej gry ryn­
kowej, którzy powołują się 
przy tym na'przykład cen, u- 
stalanych w sposób rzekomo 
oderwany od przesłanek eko­
nomicznych: „Jest to jawne 
wypaczenie prawdy. Ceny kon 
struowane są tak, by zapew­
niły pokrycie kosztów włas­
nych produkcji i obrotu, by 
gwarantowały zysk w rozmia­
rach niezbędnych dla utworze 
nia funduszów przedsię­
biorstw. Ponadto ceny detalicz 
ne towarów rynkowych usta­
lane są w taki sposób, aby za­
pewniały równowagę pomię­
dzy podażą a popytem”. Polity 
ka i praktyka cen w naszym 
wydaniu mają więc za podsta­
wę właśnie przesłanki ekono­
miczne, natomiast „sugerowa­
ny nam woluntaryzm, arbit­
ralność decyzji, znajdują czę­
sto zastosowanie w systemie 
tzw. wolnorynkowej konkuren 
cji, która w coraz -większej 
mierze przerasta w system 
monopoli”.

Czy zmiany w naszym systemie 
planowania i zarządzania nie prze 
biegają zbyt powoli i ostrożnie? 
Dlaczego wybraliśmy drogę roz­
wiązań cząstkowych, doświadczal­
nych? Co jest niezbędne, by nasz 
system ekonomiczny zyskał zapo­
wiedzianą w tezach spójnię i har­
monię? Na pytania te, będące 
przedmiotem powszechnego zain­
teresowania, odpowiedział wyczer 
pująco S. Jędrychowski:

„Ryzyko zastosowania roz­
wiązań teoretycznych nie­
sprawdzonych w skali do­
świadczalnej jest zbyt duże, 
aby można było je podjąć na­
wet — kosztem pewnej utraty 
tempa przekształceń. Ponadto 
takie działanie miałoby wszel­
kie cechy postępowania admi­
nistracyjnego, woluntarystycz 
nego, oderwanego od konkret­
nych warunków ekonomicz­
nych. Cała dotychczasowa ro­
bota — często mało efektowne 
i żmudne zbieranie doświad­
czeń, eksperymentowanie w 
przekroju branż i problemów 
— daje dopiero prawo do pod­
jęcia zmian na szerszą skalę, 
do rozwiązania problemów ge 
neralnych. Teraz właśnie (...) 
podsumowanie naszego dorob­
ku w tej dziedzinie, doświad­
czeń innych krajów socjalistycz 
nych uogólnień i bardziej kom 
pleksowych rozstrzygnięć. „I 
dalej znajdujemy stwierdzenie 
niezwykle istotne: „z naszych 
i zagranicznych doświadczeń 
wynika przede wszystkim ko­
nieczność odrzucenia pewnych 
ekstremistycznych koncepcji 
dopuszczających do żywiołowe 
go kształtowania się proce­
sów gospodarczych. Dotyczy 
to np. polityki cen czy dystry 
bucji dochodu narodowego”. S. 
Jędrychowski zwrócił uwagę, 
że zachowanie przez państwo 
wpływu na te procesy jest za­
sadniczym warunkiem prowa­
dzenia prawidłowej polityki 
rozwoju kraju, sprawiedliwe­
go kształtowania rozmiarów 
spożycia.

Harmonia, wewnętrzna zgod 
ność systemu ekonomicznego 
osiągnięta zostanie m. in. 
przez następujące działania:

• Dalsze doskonalenie systemu 
finansowego — w zapoczątkowa­
nym już kierunku — umocni rolę 
funduszów tworzonych w przed­
siębiorstwie na cele rozwojowe i 
na potrzeby załogi. Środki własne 
i kredyt stana się głównym sposo­
bem finansowania inwestycji.

• Mierniki produkcji „netto” za 
stosowane zostaną w całej gospo­
darce dla planowania zatrudnienia 
i funduszu płac. Należy wiec ocze 
kiwać dalszego uelastycznienia pla 
nowania funduszu płac i znoszenia 
limitów zatrudnienia.

• Kolejna reforma systemu cen 
zaopatrzeniowych przybliży ceny 
krajowe do światowych, ppzwoii 
na wprowadzenie większej przej­
rzystości do krajowego rachunku 
ekonomicznego.

• Lepiej zharmonizowane zosta­
ną bodźce materialne między sobą 

i ustawione tak, by zachęcały 
przedsiębiorstwa do pełnego ujaw 
niania możliwości wytwórczych i 
do oszczędnego planowania środ­
ków, odpowiednio do postępów w 
tej dziedzinie, zmniejszać się bę­
dzie zakres dyrektywności i szcze 
gółowości planów.

• Zjednoczenia zostaną ostatecz 
nie ukonstytuowane jako organi­
zacje gospodarcze, stosujące wo- ' 
bec przedsiębiorstw instrumenty 
oddziaływania ekonomicznego.

• Rynek w większym niż dotąd 
stopniu spełniać będzie wobec pro 
ducentów rolę egzaminatora ze 
sprawności działania w sferze za­
opatrzenia konsumentów. Nie zna­
czy to jednak, by, państwo zamie­
rzało zaniechać długofalowego od­
działywania na popyt m. in. po­
przez kształtowanie cen, kierując 
się przy tym ważnymi względami 
społecznymi. Centralne planowa­
nie wykorzystuje sygnąły płynące 
z rynku a praktyka kształtowa­
nia popytu opiera się na postula 
tach społeczeństwa.

Mówiąc o konsekwencjach 
zmian w sferze planowania i 
zarządzania dla układu stosun 
ków międzynarodowych S. Ję 
drychowski stwierdził m. in.: 
„I 'obecnie istnieją różne for­
my wymiany doświadczeń w 
tej dziedzinie. Między innymi 
uważnie studiujemy i adaptu­
jemy do naszych warunków 
pozytywne doświadczenia 
ZSRR, NRD i WRL. Niemniej, 
obecna sytuacja nie odpowia­
da aktualnym potrzebom 
współpracy międzynarodowej 
i wymiany handlowej. Dał te­
mu wyraz Komitet Wykonaw­
czy RWPG zalecając zorganizo 
wanie wielostronnej wymiany 
doświadczeń zebranych w to­
ku prac nad usprawnieniem 
metod planowania i zarządza­
nia. Można przyjąć, że będzie 
to pierwszy krok na drodze do 
uzgadniania pewnych rozwią­
zań w skali międzynarodowej.

Takiego właśnie współdzia­
łania wymaga szczególnie roz­
wiązanie międzynarodowych 
probemów walutowych i finan 
sowych oraz problemu wspól­
nych inwestycji. Takie rozwią 
zania niezbędne są w sferze 
kształtowania cen dla osiągnię 
cia porównywalności rachun­
ków i wyliczeń przeprowadza­
nych w poszczególnych kra­
jach, w dziedzinie liberalizacji 
obrotów handlowych — dla 
wykorzystania wszystkich re­
zerw wzajemnie korzystnego 
rozszerzenia wymiany. Tym 
właśnie kwestiom poświę­
cone będą konsultacje i można 
przypuszczać, że posunięcia za 
akceptowane przez wszystkich 
kontrahentów wzbogacą nasz 
system ekonomiczny”. (AR)

Zasadzka na oddział sił 
federalnych Nigerii

Potwierdzają się wiadomości, 
że siły federalne Nigerii zajęły 
we wtorek miasto Okigwi, 64 
km na północ od Umuahii. W 
pobliżu tego miasta nieprzyja 
ciel utrzymuje jeszcze kilka 
obiektów strategicznych, jak 
np. szosę prowadzącą z Gk- 
gwi do Afikpo. W środę oddzia 
ły biafrańskie w pobliżu mia­
sta Owerni urządziły zasadzkę 
na oddział sił federalnych, któ 
ry stanowił ochronę grupy re­
porterów zagranicznych. W wy 
niku ostrzelania oddziału przez 
Biafrańczyków zabity został 
reporter hinduski, a dzienni­
karz brytyjski odniósł ciężkie 
rany. (PAP)

Zderzenie tramwajai 
w Kilowcach

1 osoba zginęła 
30 zosiafo rannych
W czwartek doszło w Kato­

wicach do tragicznego w skut­
kach zderzenia tramwajów. 
Śmierć na miejscu poniósł 
mieszkaniec Mysłowic, 19-letni 
Karol Dydtko, a 30 osób zosta­
ło rannych. 20 spośród nich 
umieszczono w szpitalach. Jak 
wynika ze wstępnego śledzt­
wa na pojedynczym, wydzielo 
nym torze, podczas gęstej mgły 
nastąpiło czołowe zderzenie się 
tramwajów nr 20 i nr 13. Głów 
ną jednak przyczyną katastro­
fy było prawdopodobnie nie 
włączenie sygnalizacji świet­
lnej przez obsługę wozu linii 
nr 13. Śledztwo trwa. (PAP)



JEŻYCKI KSZTAŁT PRZEMYSŁU
Z mieniła nam się ta Wiel­

kopolska w ciągu kilku 
lat, co wynika choćby z 

liczb, jakie przytacza się teraz 
w dyskusji przedzjazdowej. Or 
ganizacje partyjne dzielnic i 
powiatów dalekie są od tego, 
by szeroko rozwodzić się na 
swych konferencjach nad 
przeszłością. To co było, uzna­
ją za rzecz oczywistą. Tak mu- 
siało być. Po to tyle rozważa-

WIELKO
POLSKA ii
V ZJAZD PZPR

no wcześniej aby zamierzenia nie spaliły na panewce.
Także konferencja przedzjazdowa organizacji partyjnej 

dzielnicy Poznań — Jeżyce większość swojej uwagi poświę­
ciła sprawom przyszłym, ocenie środków i zadań, które ma­
ją zmienić oblicze dzielnicy za kilka lat. Ale w tej dyskusji 
sięgano dość często do faktów z przeszłości.

Busolą nadającą kierunek działania były uchwały IV Zjazdu partii 
1 plenarnych posiedzeń KC. W przemyśle na przykład szło o spra- 
iJ, zasa . ięze: prawidłowe kojarzenie centralnego planowania z inic 
ja.ywą zjednoczeń i przedsiębiorstw, inicjatywą organizacji partyj- 

„.* całych załóg — dla doskonalenia pracy i powiększania jej 
rorobku Wzmocniono więc oddziaływanie na przemysł takich in- 
strumentow jak ceny, zysk, kredyt. Zapoczątkowano stosowanie no- 
w? ch mierników, udoskonalono wpływ bodźców materialnych na 
wielkość, jakość i rytmiczność produkcji. Zwiększona rola samorzą- 
ctcw robotniczych i wynikły stąd wzrost zainteresowania załóg snra- 
wami swojej gospodarki oraz powszechna praca wychowawcza, jaką 
objęła partia swoich członków i ogól załóg — wszystko to niczym 
w lustrze odbiłc. się na wynikach produkcyjnych i aktywności za­
wodowej pracowników. W tym tkwi przecież największa siła: obec­
nie w ruchu zjazdowych zobowiązań uczestniczy na Jeżycach 30 000 
osTb, z tego 18 ooo — spośród załóg z przemysłu, realizujących swój 
czyn produkcyjny obliczany na 93 min zł. I co jeszcze ważne, 
w tym ruchu coraz więcej młodzieży, której w niedalekiej przysz­
łości przypadna większe obowiązki.

Szacując niedawno środki i zadania do końca tej pięciolat­
ki. jeżycka organizacja partyjna mogła więc bez ryzyka okreś 
lic przyszłe jej wyniki: produkcja globalna przemysłu zosta­
nie przekroczona o 5 proc, towarowa — o 4 proc., eksporto­
wa — o 6 proc. Dodatkowa produkcja towarowa liczona w zło 
tówkach wyniesie 820 min, a eksportowa — 350 min.

Jaka to produkcja, jaki eksport?
Decydującym w dzielnicy jest przemysł lekki i rolno-spo­

żywczy. Ooj gałęziom wytyczono w tezach na Zjazd poważ­
ne zadania zwiększenia produkcji w najbliższych 7 latach. 
Chodzi nie tylko o lepsze zaopatrzenie ludności, ale i o peł­
ne wykonanie żądań naszego handlu zagranicznego, który 
musi eksportem zarob;ć dewizy na rosnące potrzeby impor­
towe. Jeśli więc w przyszłej pięciolatce eksport ma się 
według tez zwiększyć o połowę, trzeba już obecnie przygo­
tować sonie dobre pozycje wyjściowe.

W produkcji eksporterów jeżyckich towary na rynki za­
graniczne stanowią 22 procent. Ale w całej produkcji prze­
mysłowej dzielnicy — tylko 12 procent. Nie wszystkie bo­
wiem zakłady uczestniczą w tym eksportowym wysiłku. 
Stąd pierwsze zadanie — konieczność dalszego zwiększania 
listy eksporterów oraz produkcji na zagraniczny rynek.

W obecnych wynikach eksportowych przemysłu dzielnicy 
80 proc, stanowią artykuły spożywcze różnej pracochłonności, 
stopnia uszlachetnienia wyrobu, a więc także o różnej opła­
calności tego wywozu. W ślad więc za ponadplanowym 
wzrostem produkcji eksportowej, jakim obecnie legitymują 
się np. Zakłady Mięsne (o 20 proc.), Poznańskie Zakłady Prze 
mysłu Odzieżowego (o 100 proc.), przedsiębiorstwo „LAS” 
(o 30 proc.), muszą pójść — po drugie — poszukiwania no­
wych wyrobów w przemyśle rolno-spożywczym oraz podej­
mowanie produkcji eksportowej w zakładach które nie zaj­
mowały się nią dotychczas, lub w stoppiu nie wystarczają­
cym, jak tc jest w tutejszych zakładach elektro-maszyno- 
wych.

Jest to możliwe bo kalkulacja dzielnicowej organizacji partyjnej 
opiera się na dalszych udoskonaleniach systemu zarządzania i pla­
nowania oraz na przewidywanym wzroście wydajności pracy o 25 
proc, w 1970 r.. w stosunku do punktu wyjściowego tej nięciolatki. 
Wydajność ta może być osiągana jednocześnie dwoma torami: przez 
lepszą organizację i dalszy rozwój współzawodnictwa pracy oraz 
przez wdrażanie postępu technicznego.

Wiele do zrobienia jest zwłaszcza w dziedzinie modernizacji par­
ku maszynowego, bowiem spora jego część datuje się sprzed 10 lat 
i więcej. W korzystniejszej sytuacji jest przy tym przemysł maszy­
nowy niż lekki i spożvwczy — te bowiem dysponują w większej 
mierze wyposażeniem przestarzałym.

Tezy na zjazd ustalają znaczne doinwestowanie przemysłu 
lekkiego j spożywczego, stąd też jeżyckie zakłady znajdą się 
w dogodniejszej sytuacji. Ale tutejsza organizacja partyjna 
na swojej niedawnej konferencji dzielnicowej zwróciła słusz 
nie uwagę że nie tylko z nowymi maszynami droga do postę 
pu techniczneeo. Poważne usprawnienia technologii, wzrost 
wydajności, zapewnia również racjonalizacja i wynalazczość 
pracownicza.

Czy to oełny obraz Wielkopolski—68 w jeżyckim wyda­
niu? Na pewno nie, ale pokazuje konkretne sposoby podej­
ścia do zadań tę Wielkopolskę oczekujących. Partyjnego, 
gospodarskiego podejścia do najistotniejszych spraw —
wzrostu dochodu narodowego.

ZBILUT SĘK
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'PARTYZANTKI
BPOLSKt LUDOWĄ
Alarm! Dowódca oddziału słysząc strzały, szybko postawił 

oddział na nogi. Widząc mnie zapytał: „Co robimy?”.
Nie pozwolimy zamknąć się w leśniczówce. Nie będziemy 

walczyć tam, gdzie wróg tego chce. Uchodzimy w głąb lasu. 
Kierunek Klepacze. Pójdziecie na czele, a ja z tyłu - zako­
munikowałem spokojnie dowódcy oddziału. Ściana lasu w od­
ległości 50 m. Zdążyłem jeszcze podziękować uczciwemu leśni­
kowi Kozłowskiemu za barana, którego ugotowano nocą a sma­
kowite jego kawałki znajdowały się już w chlebakach party­
zantów. Taki był już styl zaopatrzenia w tym oddziale. Zwró­
ciłem uwagę leśniczemu, aby oświadczył ewentualnie Niem­
com, iż był to oddział radziecki. W tym celu pozostawiliśmy 
nawet czapkę rosyjską z nausznikami.

Z pomiędzy drzew obserwowałem przez pewien czas, prze­
ciwny skraj lasu, odległy o co najmniej 700 m. Widziałem tyl­
ko jak czujki zgodnie z rozkazem obchodziły posadę, podąża­
jąc za tylnym ubezpieczeniem naszego oddziału.

Oczekiwałem lada moment przybycia Andrzeja z kopalni, 
który po strzałach winien był się zerwać i przybyć natychmiast 
do oddziału. A może nie mógł się udać w naszym kierunku? To 
na pewno dotrze do ulubionych przez nas Klepacz.

A może... O tym najgorszym nie chcialem myśleć. Jednak... 
Stało się. Godzina Andrzeja wybiła.

Na razie ruszyłem za oddziałem. Rower poprowadził jeden 
z partyzantów.. Spojrzałem na zegarek, była godzina 6 rano.

Co się stało w tym czasie w kopalni?
Niemcy szli z zamiarem otoczenia leśniczówki Kutery. Od 

szosy poszli dwoma rzutami. Jeden rzut wyszedł do kopalni. 
Było to dosłownie w parę minut po naszym odjeździe.

Boguś dojrzał przez okno zbliżających się N!emców z bronią 
gotową do strzału. Zdążył jedynie wykrzyknąć: „Niemcy!”
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Wychowanie
a patriotyzm

Tym razem naszym rozmówcą 
jest dyrektor Szkoły Zawo­
dowej dla Pracujących w 

Rawiczu — Teodor Rybacki, pe­
dagog z czterdziestoletnim sta­
żem nauczycielskim, prezes Za­
rządu Powiatowego ZBoWiD i 
działacz społeczny.

— Tezy na V Zjazd partii po­
święcają wiele uwagi takim po­
jęciom, jak rewizjonizm, inter­
nacjonalizm, patriotyzm. Wiele 
mówi się tam także o wychowa-

wywana w warunkach względ­
nego dobrobytu, w warunkach 
ustroju socjalistycznego — dała

niu najmłodszego 
teresują nas pana 
sprawie.
•—Z pojęciami:

pokolenia. In- 
poglądy w tej

rewizjonizm,
syjonizm — ogół naszego spo­
łeczeństwa zetknął się bliżej 
w okresie tegorocznych wyda­
rzeń marcowych. I potrzeba 
było wiele czasu i wiele pracy 
wyjaśniającej, by istota tych 
pojęć stała się powszechnie 
zrozumiała. Potrzeba też było 
pracy wyjaśniającej, by pow­
szechnym” stało się zrozumie­
nie, iż w Warszawie nie cho­
dziło o „Dziady”, że „Dziady” 
były tylko pretekstem, że w 
gruncie rzeczy w grę nie wcho 
dził problem studencki; na­
prawdę przecież ręka, która 
prowokowała marcowe wyda­
rzenia, była inna. Marcowe 
wydarzenia pokazały zarazem, 
że po to, by aktyw społeczny 
mógł występować ofensywnie 
wobec propagandy wroga, by 
był zdolny do energicznego
przeciwdziałania potrzeba
mu dużej dozy wiedzy poli­
tycznej, a także żarliwości i —
taktu.

— Co 
takich 
„Wolna

pan sądzi o działalności 
ośrodków, jak radio 
Europa”?

,— Miliony dolarów, przezna 
czane przez kierownicze koła 
USA na propagandę, podobnie 
jak miliony marek zachodnio- 
niemieckich — przekonują chy 
ba dowolnie, iż ludzie anga­
żowani za te pieniądze do na­
dawania audycji w języku poi 
skim — nie należą do tych, 
którzy pragną naszego szczęś­
cia... Pozwoli pan na pewien 
przeskok myślowy: jestem 
przekonany, że również z in­
spiracji wrogich sił, działają­
cych w NRF doszło do usunię­
cia pomnika generała Karola 
Świerczewskiego w czeskim
mieście 
żyło, że 
w roku 
Wolska 
niemałą 
a miały

Mielnik. Tak się zło- 
bvłem w tym mieście 
1945, kiedy oddziały 
Polskiego wyzwalały 
połać Czechosłowacji, 
także swój udział w

oswobodzeniu Pragi. Jest to 
dla mnie, kombatanta i, patrio 
ty, bolesna sprawa.

— Jakie jest pana zdanie, do­
tyczące zamieszania pewnych 
grup młodzieży w wydarzenia 
marcowe; wyrażane są poglądy, 
iż jest rzeczą niepokojącą, że 
część młodego pokolenia, wycho

„Cegielszczacg“
budują

Tezy przedzjazdowe podkreś­
lają potrzebę rozszerzenia 
zakresu budownictwa miesz

się wciągnąć do antypartyjnych kaniowego, głównie spółdzielcze- 
wystąpień, do wystąpień prze- ! g0, Jak zamierza rozwiązywać

ciw władzy ludowej. Uważa się, 1 ten problem załoga ,,Cegielskie-
że winę ponosi za to w znacznej 
mierze nasz system wychowaw­
czy, konkretnie — szkoła.

— Tak, na XII Plenum Ko­
mitetu Centralnego partii 
wręcz mówiono o tym, że szkol 
nictwo nie w pełni zdało egza­
min. Że zbyt mały nacisk kła­
dzie się w pracy szkoły na ele 
menty wychowania. Na pewno 
jest to krytyka słuszna. Nie­
mniej chciałbym zwrócić uwa 
gę na to, o czym moim zda­
niem mówi się zbyt mało i nie 
zupełnie szczerze. Otóż znacz-

go”? Na ten temat rozmawiamy 
z prezesem przyzakładowej Ro­
botniczej Spółdzielni Mieszkanio­
wej - Pawiem Muellauerem, któ­
remu załoga powierzyła starania 
o tereny pod budowę, kredyty, 
dokumentację, wykonawców itd.

— Czy idea oszczędzania i bu­
dowy mieszkań z własnych śród 
ków, lecz przy pomocy zakładu 
i państwa, zapuściła wśród „ce­
gielszczaków” korzenie?

— Tak i to od dość dawna. 
Najbardziej potrzebujący mie­
szkań i przedsiębiorczy pra­
cownicy już 10 lat temu zało-

sami

na część mło­
dzieży wychowy 
wana jest w nie 

odpowiedniej
NASZE ROZMOWY

atmosferze domowej. Młodzi 
są częstokroć świadkami postę 
powania rodziców, czy opieku 
nów, nie licującego z imie­
niem dobrego obywatela. A 
przecież młode pokolenie jest 
krytyczne, bezkompromisowe, 
obserwuje bystro i — wyciąga 
wnioski. Rozbieżność pomię­
dzy ideałami, wpajanymi przez 
szkołę, a tzw. praktyką życio­
wą, obserwowaną czasami w 
domu — rodzi cynizm i nihili- 
styczne postawy.

Jestem też zdania, iż — o- 
bok naszego olbrzymiego do­
robku w zakresie oświaty, w 
zakresie rozwoju bazy szkol­
nej — mamy na sumieniu, nie J 
stety, także sporo błędów. We­
dług mego przeświadczenia, 
program nauczania w ZSZ a 
w szczególności w ZSZ dla pra 5 
cuiących jest zbyt obszerny. 
„Wypadnięcie” jednego dnia 
nauki, nie odbycie jednej lek­
cji — pociaga za sobą koniecz­
ność „gonienia” materiału. A 
przecież stara łacińska maksy 
ma: „matką wiedzy jest pow­
tarzanie” — pozostaje stale ak 
tualna. „Gonienie” wyklucza 
oczywiście jakiekolwiek próby 
właczania w tok wykładu as­
pektów wvchowawczych, na
czvm przecież 
zależy.

— Jaki jest 
temat lekcji 
watelskiego?

żyli przy Zakła 
dach spółdziel 
nię. Niewiele 
było wówczas ta

kich załóg. Był zwyczaj wycze 
kiwania na mieszkania „dar­
mowe” z kwaterunku bądź z 
zakładów. A tych nie starcza­
ło...

— Jak narastała ta idea w cią 
gu owych 10 lat?
— Najlepiej scharakteryzu­

ją to liczby. Na pierwszym, 
„założycielskim” zebraniu, do

ograni-Muellauer:Paweł 
czenia metrażowe komplikują 

życie wielu rodzinom..."

tak bardzo nam

pana pogląd na 
wychowania oby- Fot. — K. Przychodzki

— Jest to problem dużej wa­
gi, nac^ którym toczy się dy­
skusja nie tylko w kręgach na 
uczycielskich. Również nasza 
organizacja — ZBoWiD — u- 
waża sprawy wychowania mło 
dych za niezwykle istotne, że 
przypomnę choćby wypowie­
dzi prezesa Zarządu Główne­
go, Mieczysława Moczara. Bo-

Dokoiiczenie na str. 4

spółdzielni zapisało się około 
100 pracowników. Obecnie ma 
my ponad 3000 członków, z 
których 2007, czyli dwie trze-
cie, już mieszka w 
spółdzielczych, oraz 
1400 kandydatów.

— Gdzie dotychczas

domach 
prawie

budowali-

t

Andrzej wyskoczy, z łóżka i chwyci, za pistolet. Wybiegł na 
dwór w bieliźnie, oddając kilka strzałów. Próbował odskoczyć 
w kierunku zarośniętej hałdy kopalnianej. Niestety, Niemcy 
dali ognia z automatów z odległości kilkunastu metrów. An­
drzej padł ciężko ranny. Próbował jeszcze obrony, lecz bezsku­
tecznie. Następne strzały dokonały swego, Andrzej nie żyt

Pani Sałkowa i Boguś wyszli z podniesionymi rękoma. Tlu-
moczyli się, że zostali zmuszeni do nocowania 
go im człowieka.

Przeprowadzono ścisłą rewizję, ale niczego
Niemców wysypał się cały batalion. Wśród 

się żandarmeria i granatowa policja polska.

tego nie znane-

nie znaleziono.
nich znajdowała

— Możliwie najbliżej zakła­
dów, a więc głównie na Dębcu. 
Mamy także bloki przy uli­
cach: Dzierżyńskiego i Wybic­
kiego. Ostatnim naszym nabyt 
kiem są 3 wieżowce i inne do­
my na Osiedlu Szczepana, 
przy pętli Dębieckiej.

— Kiedy ostatni dzisiaj na li­
ście członek ma szanse otrzymać 
klucze?
— Chcemy, aby stało się to 

jak najrychlej. Są jednak kło 
poty. Na Wildzie nie ma już 
gdzie budować. Otrzymaliśmy 
więc tereny u zbiegu ulic Gło 
gowskiej i Hetmańskiej. Lecz 
zmieści się tam tylko 847 
mieszkań, a oczekujących na

Jak się później okazało, obława ta była częścią obławy pro­
wadzonej z dwóch kierunków, tj. od Ostrowca na Janik i tutaj 
cd szosy Ostrowiec - Iłża do kopalni i leśnictwa. Po naszym 
wycofaniu się z leśnictwa Niemcy aż pól dnia obchodzili leśni­
czówkę siłą około 500 ludzi. Dotarli tam około południa i zo­
baczyli wyraźne ślady partyzantów. Kiedy usłyszeli oświadcze­
nie leśniczego, który przyznał, że partyzanci kwaterowali u nie­
go, dowódca ekspedycji nie chcąc najwidoczniej zagłębiać się 
dalej w las, powiedział dosłownie: „panie leśniczy, panu się 
tylko zdawało, pan nas chce wprowadzić w błąd, ale tu żad­
nych partyzantów nie było" i zawrócili do szosy, nie próbując 
nawet poczęstunku.

JANIK - 9 CZERWCA 1944 R.

Wprawdzie dzień zaczął się o godzinie 24 i obfitował w 
wiele niezmiernie ważnych szczegółów, ale w historii partyzanc­
kich działań AL na Kielecczyźnie, pod tą datą figuruje bitwa 
pod Janikiem koło Ostrowca.

Oczywiście, każdy z partyzantów i dowódców inaczej ten 
dzień spędzał oraz z innego punktu widzenia może go cha­
rakteryzować. Dla niektórych był to dzień zwycięstwa, dla in­
nych by, to dzień niepowodzenia, a dla tych co padli, był 
dniem ostatnim.
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nie mamy 1000, nie licząc kan 
dydatów. Poza tym nie cały 
przyznany nam tam teren jest 
już wolny...

— A kto go blokuje? i
— Przedsiębiorstwo Zaopa­

trzenia Rolńictwa w Wodę o- 
raz Przedsiębiorstwo Remontu 
i Prdtiukcji tej branży, mające 
tam swą tymczasową siedzibę. 
Pierwsze z nich ma wkrótce 
ten teren opuścić. Drugie, acz 
kolwiek wiedziało o tym, że 
podlega deglomeracji, nie po­
starało się w porę o nową sie 
dzibę. Ono może więc zawa­
żyć na naszych planach zaopa 
trywania „cegielszczaków” w 
mieszkania.

— Lecz z rachunku wynika że 
te tereny wam nie wystarczą. 
Gdzie zamierzacie budować w na 
stępnej kolejności?
— Wciąż kierujemy się pra­

wem najkrótszej drogi do za­
kładów. Rozpoczęliśmy stara­
nia o tereny na tzw. Gór.czynie 
Wschodnim, które ciążą ku 
Wildzie. Przyznanie ich roz­
wiązałoby nam sprawę na sze 
reg lat. Lecz pożądane jest, 
aby decyzje zapadły szybko. 
Trzeba bowiem przygotowy­
wać dokumentację, a to wy­
maga czasu.

— Dyrekcja zakładów, samo­
rząd robotniczy i organizacje 
polityczno-społeczna chyba po­
magają „swojej” spółdzielni?
— Wszelkimi sposobami i 

jest to pomoc bezcenna. Cho­
dzi nie tylko o pieniądze lecz

W tym miejscu naszą rozmowę 
przerwał telefon a z odpowiedzi 
prezesa wynikało, że ktoś z dyrek 
cji HCP pytał o tempo przekazy­
wania terenów przy Głogowskiej. 
Widocznie zamierza interwenio­
wać.

— A w jakiej formie przeja­
wia się finansowa pomoc zakła­
dów: dotacji czy pożyczek?
— Przede wszystkim w for­

mie pożyczek. Ostatnio zawar 
liśmy na przykład z dyrekcją 
HCP umowę, na której mocy 
zakłady udzieliły nam 40 mi­
lionów złotych pożyczki na bu 
dowę 500 mieszkań. Dostaliś­
my też milion złotych dotacji 
na rozbudowę już istniejących 
i organizowanie nowych, urzą 
dzeń do pracy społeczno-wy­
chowawczej w osiedlach. Po­
moc ta biegnie niezależnie od 
pożyczek i zapomóg udziela­
nych pracownikom na wkłady 
mieszkaniowe.

— Czy po ogłoszeniu Tez przed 
zjazdowych członkowie i kandy­
daci zgłaszają jakieś uwagi? 
Czego one dotyczą? r
— Spraw dobrze znanych:

normatywów standardu
mieszkań. Wprawdzie zawsze 
staraliśmy się budować miesz 
kania o podwyższonym stan­
dardzie i na górnej granicy o- 
bowiązujących norm, lecz mi 
mo wszystko ograniczenia me 
trażowe komplikują życie wie 
lu rodzinom. Ludzie obrasta­
ją przecież w dobytek, rodzą 
się im dzieci, (obliczyliśmy np. 
że w mieszkaniach naszych 
członków przybyło 600 malu­
chów). Mamy więc ponad 200 
wniosków o zamianę miesz­
kań na większe, 150 wniosków 
o garaże i wiele innych, postu­
lujących budowanie więk­
szych kuchni, łazienek, koryta 
rzy, skrytek na sprzęty itp.

Rozmawiał:
PIOTR CHOJNACKI

Tadeusz Malinowski — „Nauczy 
ciel i społeczeństwo”. PWN, str. 
285, zł 30.

Max Le Roy — „Mówią wyko­
paliska” (Omega). PWN, str. 177, 
zł 10.

Zbigniew Sufin — „Kultura pra 
cy” (refleksje socjologiczne). 
Wyd. CRZZ, str. 182, zł 15.

PRAWO
Walery Masewicz — „Jakie u- 

prawnienia daje Ci staż i ciąg­
łość pracy”. Wyd. CRZZ, str. 117, 
zł 5.

Maciej A. Koziorowski — „Pra 
wa i obowiązki absolwentów”. 
Wyd. CRZZ. str. 106. zł 5.

W. Masewicz. S. Dzwonkowski — 
„Czas pracy” (komentarz). Wyd. 
Prawn., str. 375, zł 30.

Elżbieta Janiszewska-Talago — 
„Mała bibliografia przestępczości 
nieletnich 1945—1666” Wydawni­
ctwo Prawn., str. 84, zł 9.

INNE
Rafał Marszalek — „Nowy film 

angielski”. WAiF, str. 111, zł 20.
Mikołaj Kozakiewicz — „Mał­

żeństwo niemal doskonałe”. Iskry, 
Str. 273, Zł 22.
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Czechosłowackie blaski i cienieMMMMMM

Dwa razy 
bajka

Jednego dnia recenzent mu- 
siał zaliczyć sobie dwa za­
ległe spektakle. Na obu 

przypadłe mu siedzieć skromnie 
na dostawnym krzesełku w prze­
pełnionej do ostatniego miejsca 
sali. Niestety, tylko na przedsta­
wieniach dla dzieci można jesz­
cze doświadczyć jak serdecz­
nie, gorpco może być na widowni 
w trakcie spektaklu. Oba przed­
stawienia artystycznie sq fcardzc 
różne, tak jak różne jest miejsc^ 
repertuaru młodzieżowego w te 
otrze dramatycznym i specjali 
stycznie młodzieżowym - lalko 
wym. Spektakl „Marcinka” nos 
wyraźne piętno poszukiwań arty 
stycznych. Nastawiony jest na bo 
gactwo pomysłów, na scenogra 
fię. Przedstawienie Teatru Nowe­
go - na prostotę, funkcjonalność 
kontakt z widownią. Który spek 
taki jest lepszy, który lepiej służ' 
dziecięcej widowni? Trudno by­
łoby odpowiedzieć na to pyta 
nie.

Nowe przedstawienie „Marcin 
ka" artystycznie jest nieco pęk 
nięte. Tutaj od początku do koń­
ca panuje rozdźwięk między in­
scenizacją, a jej librettem - 
tekstem autora. Sztuka jest re­
fleksyjna, poetycka, bardzo słu­
chowiskowa, kameralna. Przedsta­
wienie agresywne, odmienne ra­
czej od nastroju proponowanego 
przez autora. Można podejrze­
wać, że reżyser nie docenił sa­
mej sztuki, że wołał w tej sytu­
acji coś więcej od siebie zapro­
ponować. Przedstawienie, trzeba 
jednak przyznać, jest bardzo 
efektowne i ciekawe, przede 
wszystkim jednak od strony sce­
nografii i w ogóle całej insceni 
zacji plastycznej.

Spektakl Teatru Nowego nie 
stawia sobie natomiast tak wy­
górowanych ambicji artystycz 
nvch. Jest prosty, funkcjonalny 
czytelny. Dąży do maksymalnego 
zainteresowania widowni, nawią­
zania z nią kontaktu. I cel ter 
osiąga. W kształcie zapropono 
wanym przez reżysera i aktorów 
hajka Legata ma zresztą wiele 
fragmentów rzeczywiście za­
bawnych i to nawet także dla do­
rosłych. Ma też sprawnych i — 
co także wydaje się ważne - 
umiejących bawić się samemu 
na scenie aktorów. Grają: Sławo 
Kwaśniewska (nie pozbawiona 
wdzięku Baba Jaga), Alina Ho 
ranin, Zbigniew Bebak i Edward 
Warzecha (strażnicy królewscy I 
stopnia), Andrzej Juszczyk (do­
brotliwy, nie bardzo wierzący w 
sens rozbojów — tytułowy zbói 
Madej).

O. B.
Teatr Aktora i Lalki „Marci­

nek": „Noe cudów”, sztuka dla 
dzieci młodszych pióra Józefa Ra 
tajczaka w reżyserii Zbigniewa 
Kopalki. Scenografia Witolda 
Giersza. Muzyka Benona Hardego.

Teatr Nowy w Poznaniu: „Kło­
poty zbója Madeja”, bajka Ludo­
mira Leguta w reżyserii Zbignie­
wa Bebaka i scenografii Mariana 
I wanowicza.

Szukamy s!ostry i córki 
Edmunda Józefowskiego
Okręgowa Komisja Historycz 

na przy Zarządzie Okręgo­
wym Związku Zawodowego 
Pracowników Łączności w Po 
znaniu poszukuje córki oraz 
siostry Edmunda Józefowskie 
go. wraz z jej synem. E. Jó- 
zefowski był pracownikiem 
pocztowym w Poznaniu, w 1940 
r. z rodzina został wysiedlony 
na teren Lubelszczyzny. W cza 
sie okupacji zamieszkiwał w 
Piaskach Lubelskich, gdzie był 
zatrudniony na stanowisku na 
czelnika urzędu pocztowo-tele 
komunikacyjnego. Wiosna 1942 
r. hitlerowcy przeprowadzili w 
jego mieszkaniu rewizie znaj 
dujac w piecu niedonalone 
resztki listów oraz kilka li­
stów ukrytych na strychu do 
mu. adresowanych do gestapo 
W tvm samvm dniu aresztowa 
no Edmunda Józefowskiego. ie 
ro żonę. svna 16-letniego. cór­
kę 14-letnią. oraz iego siostrę 
wraz z synem (jei mąż zginał 
w 1939 r.i Wszystkich uwięzio 
no w Lublinie.

W maiu 1942 r Edmund Jó 
zefowski został publicznie po­
wieszony przez hitlerowców na
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Jestem od trzech dni w 
Pradze. Znam to miasto, 
byłem tu zaledwie przed 

dwoma tygodniami. Obserwo­
wałem z bliska imponujące 
tempo, w jakim bezpośrednio 
po porozumieniu moskiew­
skim następowała normaliza­
cja codziennego życia. A 
przecież po powrocie od­
krywam nową Pragę — 
nową, to znaczy żyjącą niemal 
w pełni rytmem metropolii 
sprzed 21 sierpnia.

Chodzi nie tylko o to, że w unie 
ście nie ma już od wielu dni 
wojsk radzieckich czy że w spo­
sób nie zakłócony działa produk­
cja, komunikacja, łączność. Nic 
lepiej nie świadczy o obliczu mia­
sta jak drobne charakterystyczne 
dla niego rysy. Również pod tym 
względem Praga powróciła do nor 
my. Na Vaclavskich Namesti trwa 
ja jak przed rokiem — jeśli nie 
przed laty — tradycyjne wykopki, 
zapowiedź przyszłych nowoczes­
nych pasaży pod ziemia. W nie­
dzielę elegancki, odświętny tłum 
prażan wypełnia tanie, ale do­
brze zaopatrzone bary samoobsłu 
gowe. Również gazetowe ogłosze­
nia drobne świadczą, że wszystko 
jest jak dawniej. Ludzie chcą ku 
pować „chaty", jak nazywa się tu 
coś pośredniego miedzy podmiej­
ska willa a domkiem campingo­
wym. W rubrykach matrymonial­
nych kandydaci do małżeństwa 
wymieniają swe liczne tytuły nau 
kowe. które jak wszędzie na świe 
cie idą najczęściej w parze ze 
słusznym wiekiem. Inne rubryki 
mówią, że prażanie chca kupować 
fiaty, oferując zapłatę bonami 
„Tuzexu” — odpowiednika nasze­
go Banku PeKaO.

Druga strona meialu
Nieraz myślę w związku z 

tym, jak łatwe byłoby życie 
sprawozdawcy w Pradze, gdy 
by pojęcie normalizacji spro­
wadzało się tylko do codzien­
nego życia. Ale przecież tak 
nie jest, w porozumieniu mos 
kiewskim chodzi przede wszy 
stkim o konsolidację życia po 
litycznego. Nigdy zaś przepaść 
między poziomem stabilizacji 
w życiu codziennym i w ży­
ciu politycznym nie była tu 
tak uderzająca, jak obecnie. 
Jest to tak wyraźne, że widocz 
ne dosłownie dla wszyst 
Któregoś wieczoru słuchałem, 
wstyd się przyznać, „Wolnej 
Europy”. Ileż tam było rado­
ści zarówno z niektórych ofi­
cjalnych wystąpień, jak i z
pewnych artykułów tutej­
szych gazet, mających świad­
czyć, że przez różne siły pro­
wadzona jest mniej lub bar­
dziej otwarta walka przeciw­
ko porozumieniu moskiewskie 
mu!

Niestety, daje się tu często do 
tego powód. Oczywiście nie cho­
dzi o wszystkie wystąpienia. Całe 
godziny spędzam nad praskimi ga 
zetami, jako że czeski jeżyk nie 
jest tak bardzo zbliżonv do pol­
skiego. jak się powszechnie sadzi. 
Rokonujac ze słownikiem w reku 
trudności lingwistyczne, szukam 
przejawów poparcia konstruktvw 
nei linii tvch nrzvwódców czecho­
słowackich którzy zachowując 
własna ocene stopnia niebezpie­
czeństwa ze strony sił antysocjali 
stycznych przed ?1 sierpnia chcie- 
liby rzetelnie realizować porozu­
mienie moskiewskie. To znaczy 
dokonywać krytycznej analizy 
nrzeszłości. odsuwać z całym zde­
cydowaniem od wpływów elemen­
ty antysocjalistyczne, rozładowy­
wać nastroje antyradzieckie i dzwa

placu targowym. W wyroku za’ 
rzucano Józefowskiemu współl 
pracę z partyzantami, zdradę 
państwa niemieckiego i sabo­
taż.

Po kilku tygodniach rozstrze 
lano w Lublinie w dzielnicy 
Czechów żonę Józefowskiego, 
a przebywający w więzieniu 
syn jego zmarł. Córka została 
wywieziona do obozu koncen­
tracyjnego w Niemczech, a 
siostra jego wraz z synem zo­
stała wywieziona również do 
Niemiec.

Córka E. Józefowskiego 
wraz z jego siostrą i synem po 
wrócili po okupacji do Polski.

Wymienione osoby proszone 
są o zgłoszenie się osobiście 
lub pisemnie do Zarząd’- Okrę 
gowego Związku Zawodowego 
Pracowników Łączności w Poz 
naniu ul. Kościuszki 77.

Również i inne osoby, które 
mogłyby na ten temat udzie­
lić informacji sa także proszo 
ne pod wyżej wskazany adres.

(na)

łać na rzecz umocnienia stosun­
ków Czechosłowacji z ZSRR i in­
nymi krajami socjalistycznymi.

Słuszną drogą
Taką linię zdawały się repre 

zentować znane już zapewne 
czytelnikom ostatnie wysta­
nia I sekretarza KC KP Sło­
wacji, Husaka, oraz sekreta­
rza KC KPCz, Młynarza. Naj­
mniejsze nawet objawy podej­
mowania tej konstruktywnej 
linii nie powinny uchodzić na 
szej uwądze. Jest np. rzeczą po 
zytywną, że z okazji 30 roczni 
cy Układu Monachijskiego o- 
rgan KC KPCz, „Rude Pravo”, 
przypomniał, iż w tamtych tra 
gicznych dniach ZSRR był je­
dynym wielkim mocarstwem, 
które gotowe było przyjść z 
pomocą Czechosłowacji, a po­
tem w 1945 roku oddało naj­
większą daninę krwi za wy­
zwolenie tego kraju. Podobnie, 
z miejsca chciałoby się przeka 
zać do kraju informacje o po 
wrocie na łamy części prasy 
problemu współczesnych sto­
sunków Czechosłowacji z 
ZSRR. Wydarzeniem jest tu 
chociażby poniedziałkowy re­
portaż „Rudego Prava” ze Sło 
wacji, w którym pisze sie, że 
do kombinatu petrochemiczne 
go ,.Slovnaft” ani na chwile 
po 21 sierphia nie przestała 
płynąć radziecka rooa z Kuj- 
bvszewa. Jakie to jest ważne 
wobec tysiaca mitów. krążą­
cych na temat rzekomej pre- 
sii ekonomicznej ZSRR na Cze 
chosłowację!

Przeciw normalizacji
Podobnych pozytywów jest 

więcej, ale nie one nadają ton 
zdecydowanej większości tutej 
szej prasy. Nie kierując się 
naprawdę złą wolą można by 
już po lekturze prasy z kilku 
dni napisać cały traktat na te 
mat metod podsycania nastro­
jów antyradzieckich. Oto kil­
ka z tych metod:

Metoda pierwsza — jawna. 
Przykładem może być nieaaw 
ne wystąpienie organu KPCz, 
tygodnika „Polityka”, który za 
mieścił krytyczną recenzję na 
temat wydanego w ZSRR oprą 
cowania poświęconego wyda­
rzeniom w Czechosłowacji. O- 
sobiście uważam, że prasa 
czechosłowacka powinna mieć 
prawo do rzeczowego prosto­
wania faktów i sądów, które 
jej zdaniem nie są uzasadnio­
ne. Ale najczęściej polemicz­
ne wystąpienia utrzymane są 
nie tyle w tonie powagi, co 
sarkazmu i ironii. skierowa­
nej zresztą nie tylko pod adre 
sem państw Układu ^arszaw 
skiego, ale również przywód­
ców czechosłowackich. Ci osta 
tni nie negują przecież. że 
przed 21 sierpnia działały w 
Czechosłowacji zorganizowane 
siły antysocjalistyczne. Tym­
czasem oglądałem tu po dzień 
niku telewizyjnym charaktery 
styczną audycje. Reporter roz 
mawiał z chłopami. Pyta, czy 
widzieli jakieś siły kontrrewo 

: lucyine. Chłopi rozkładają rę 
ce. Oczywiście, nie widzieli a­

Zima bieży — dożywia­
nie leży... Ile już razy 
powtarzano te słowa! Z 

rozsądku, serca, obowiązku 
(jest uchwała Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych) 
działacze społeczni chcą, aby 
ciepła, kaloryczna strawa re­
generowała siły robotnika w 
połowie dniówki roboczej. 
Lecz dotąd samym „chce­
niem” niedaleko zajechali.
Co godzina tracą 300 kalorii

Organizm pracującego fizy­
cznie traci po 150-300 kalorii 
na godzinę. Jeśli go zasilić po 
siłkiem wartości 1.000 kalorii 
z odpowiednią ilością białka i 
wdtamin — przywróci mu si­
ły, a ponadto uodporni prze­
ciw różnym schorzeniom bazu 
jącym na zmęczeniu i niewła­
ściwym odżywianiu. W bada­
niach zespołu lekarzy w jed 
nej z fabryk okazało się, że 
grupy robotników spożywają­
cych regularnie posiłki rege­
nerujące rzadziej chorowały, 
wydajniej pracowały, a stan 
zdrowia osób z długotrwały­
mi dolegliwościami przewodu 
pokarmowego znacznie się po 
prawił.

Tylko co piąty robotnik

Wszystko wiec przemawia 
„za” podawaniem robotnikom

ni tu, ani w najbliższej okoli 
cy...

Metoda druga — cytatolo- 
giczna. Jest prosta, wybiera 
się z kontekstu artykułów pra 
sy krajów socjalistycznych o- 
kreślone sformułowanie, które 
z natury rzeczy tracić musi 
sens. Na nic starania autorów, 
aby zgodnie z interesami sto- 
sunków polsko-czechosłowac­
kich ton był obiektywny, a fak 
tv sprawdzone. W tuter 
przeglądach prasy krajów so­
cjalistycznych, a zajmują one 
codziennie na pierwszych ko­
lumnach wiele miejsca, auto­
rzy ci prezentowani są jedno­
znacznie: jako prymitywni, do 
gmatyczni fałszerze faktów.

Metoda trzecia — unikowa. 
W niektórych tutejszych dzień 
nikach po prostu nie pisze się 
o krajach socjalistycznych. E- 
fekt jest taki, że można być 
doskonale poinformowanym o 
wydarzeniach w świecie z lo­
sami pierwszej sztuki teatral­
nej Pablo Picasso włącznie, a- 
le nie wiedzieć dosłownie nic. 
co dzieje się w Polsce, ZSRR 
czv NRD.

Metoda czwarta — niewinna. 
W dzienniku „Svoboda” znaj­
duję np. w dziale ciekawo­
stek fragment listu 14-letniej 
Czeszki, wysłanego jakoby do 
przyjaciół w Polsce: „... Dnia 
21 sierpnia przekroczyły nasze 
granice obce wojska. Byłam 
wtedy na wakacjach, nie mo­
głam zatem zapytać rodziców, 
dlaczego tak się stało. Obec­
nie znowu chodzę do szkoły, a 
nasze miasto jest tak spokoj­
ne, jak przed 21 sierpnia. Wa 
sze gazety piszą o jakiejś kon 
trrewolucji. (Czytamy o tym w 
„Rudym Pravie”). Czy wiesz 
co to słowo znaczy?”
To naprawdę tylko wstęp do 

traktatu. Zdajmy sobie raz je 
szcze sprawę, w Czechosłowa­
cji chodzi o sprawy najważ­
niejsze. Nie tylko o losy tego 
kraju, ale również o podstawo 
we interesy obozu socjalistycz 
nego. Jak w tym kontekście 
określić mieszaninę równie 
wrogich socjalizmowi, co nie­
odpowiedzialnych politycznie 
wystąpień?

WŁODZIMIERZ ŻRAŁEK

Wychowanie 
a patriotyzm

Dokończenie ze str. 3 
leję nad tym, że właśnie w 
szkołach zawodowych dla pra 
cujących program nie przewi­
duje wspomnianych godzin 
wychowania obywatelskiego, a 
potrzebne byłyby na pewno. 
Myślę także, że obowiązkiem 
nas, pedagogów, jest również 
ucząc patriotyzmu, przygoto­
wywać młodzież do pełnienia 
obowiązków związanych z 
obroną ojczyzny. W związku z 
nadchodzącą 50 rocznicą Pow­
stania Wielkopolskiego, spot­
kania uczniów z weteranami 
mogłyby być w tym pomocne.

Rozmawiał:
WIESŁAW PORZYCKI

Same chęci nie wystarczą
O posiłkach ochronnych po raz setny

w środku pracy „zupy z wkład 
ką”. — A co przemawia prze­
ciw? Dlaczego, mimo uchwały 
CRZZ, idea gorących posiłków 
toruje sobie drogę do przemy­
słu, budownictwa i transportu 
z powolnością żółwia? W 
1963 roku wydawano w 66 za 
kładach pracy 18.500 takich 
posiłków, w 1965 r. w 111 za­
kładach 57 tysięcy, aktualnie 
— licząc optymistycznie — 
korzysta z nich około 20 proc, 
pracowników fizycznych w 
kraju. Tymczasem w Niemie­
ckiej Republice Demokraty­
cznej gorące danie w godzi­
nach pracy spożywa trzech ro 
botników na czterech!

U jednych — wygodnictwo 
u drugich — brak energii 
Znawcy zagadnienia sadzą, 

że główne przeszkody w u- 
powszechnieniu się posiłków 
ochronnych. to niesprecvzowa 
ny do końca obowiązek pra­
codawców (mówi się o nim 
w Ustawie o bhp le^z nie o- 

przeni^ów wy^onaw 
czych), wygodnictwo praco­

Dalsza modernizacja 
wielkopolskich dróg

ojewództwo poznańskie 
należy do tych rejonów 
kraju, gdzie sieć dróg, 

zwłaszcza państwowych jest 
stosunkowo gęsta. Wystarczy 
zresztą spojrzeć na mapę Pol­
ski, a od razu rzuca się w o- 
czy skoncentrowanie szlaków 
komunikacyjnych w zachod­
nich rejonach kraju. W ciągu 
ostatnich 24 lat państwo łożyło 
bardzo poważne sumy na roz­
budowę sieci dróg, w takich 
województwach, jak krakow­
skie, rzeszowskie, białostockie 
czy lubelskie. Wiele tam zro­
biono, ale mimo wszystko 
Wielkopolska znajduje się na 
dal w czołówce krajowej. Ma 
to swoje dobre, ale i, niestety, 
złe strony. Co roku z fundu­
szu centralnego otrzymujemy 
na modernizację i rozbudowę 
nowych dróg duże kwoty, je­
dnak znacznie mniejsze niż 
przydzielane innym wojewódz 
twom. Wiadomo, gospodarni i 
praktyczni Wielkopolanie i tak 
dadzą sobie radę. W tej sytua­
cji drogowcy naszego woje­
wództwa nastawiają się przede 
wszystkim na dalszą moderni­
zację istniejących szlaków. Na 

ituralnie buduje się nowe od­
cinki dróg, ale zasadniczy cel 

i to utrzymanie stanu bieżącego 
na takim poziomie, aby w peł­
ni zaspokoić potrzeby dynami­
cznie rozwijającego się tran­
sportu drogowego.

Realizacja wielu wytycznych, za 
wartych w Tezach na V Zjazd par 
tii nie może być prowadzona bez 
udziału budowniczych dróg. Ro­
zumieją to doskonale pracownicy 
rejonów dróg publicznych, specja­
listycznych przedsiębiorstw drogo­
wych i innych zakładów tej bran­
ży, dając wyraz swemu stanowi­
sku przez podejmowanie cieka­
wych i pożytecznych zobowiązań. 
Ich wachlarz jest bardzo szeroki. 
Drogowcy naszego województwa 
przepracują ponad 13 tys. godzin 
przy porządkowaniu urządzeń dro­
gowych, baz produkcyjnych, ośrod 
ków wypoczynkowych oraz przy 
budowie urządzeń sanitarnych i hi 
gienicznych. Nie zapominają rów­
nież o szkołach, dla których bu­
dują place zabaw i urządzenia spor 
towe. Suma S,f miliona złotych — 
bo tyle są warte te zobowiązania 

>— może wydawać się nie zbyt wyso 
; ka. ale trzeba pamiętać, że obiek- 
_ tów zrealizowanych w czynie spo- 
Iłeoznym bedzie bardzo dużo, a po 
5 za tym nie ma w naszym woje- 
(wództwie rejonu czy przedsiębior- 
gstwa drogowego, które posiadało­

by 100 procent stanu załogi. Szczu­
płymi niekiedy siłami trzeba wy­
konywać poważne zadania produk 
cyjne.

Niedobory w zatrudnieniu, to 
problem, który już od wielu 
lat spędza sen z oczu ludzi od­
powiedzialnych za właściwe i 
terminowe wykonanie zadań 
drogowych. Wprawdzie w tym 
zakresie nastąpiło ostatnio wie 
le korzystnych zmian, jednak 
w dalszym ciągu w drogowni­
ctwie pracują ludzie traktują­
cy to zajęcie dorywczo. Jak wy 
kazała przeprowadzona nie­
dawno przez Wojewódzki Za­
rząd Dróg Publicznych w Poz 
naniu analiza płynności kadr, 
tylko 50 proc, załogi produkcyj 
nej ma staż pracy ponad 5 lat. 
Liczyć na poprawę sytuacji 
specjalnie nie można, gdyż za­
wód drogowca w porównaniu 
z innymi jest mełatwy. Wyso­
kie zarobki trzeba okupić roz­
łąką z rodziną (wielu drogow­

dawców, brak energii u dzia­
łaczy związkowych w radach 
zakładowych i w instancjach 
oraz złe przyzwyczajenia 
(chleb, kiełbasa, piwo) samych 
robotników. Oczywiście, naj­
ważniejsza rzecz, to ogłosze­
nie przepisów, które zmuszą 
przedsiębiorstwa do przygoto­
wania posiłków przynajmniej 
dla niektórych grup pracow­
ników fizycznych (w Ustawie 
o bhp mówi się o osobach sty 
kających się z czynnikami 
toksycznymi i substancjami 
szkodliwymi dla zdrowia). Je­
śli kuchnie zakładowe raz ru 
szą z martwego punktu, moż­
na się spodziewać, że upow­
szechnienie posiłków regene­
racyjnych będzie sprawą bli­
skiej przyszłości.

Jesienny alert

Kto ma płacić za takie posił 
ki? Naszym zdaniem ci. któ­
rym niosą one korzyść, czyli i 
pracodawca (większa wydaj­

ców dojeżdża do domu raz w 
tygodniu) i trudnymi warun­
kami pracy (wyłącznie na po­
wietrzu).

Ogólnopaństwowy plan gospodar 
czy zakłada, o czym również mó­
wią Tezy na V Zjazd, utrzymanie 
w przyszłości zatrudnienia na po­
ziomie bieżącej 5-latki. W tej sy­
tuacji jedynym wyjściem, 
obok wysiłków zmierzają­
cych do polepszenia warunków 
pracy i socjalno-bytowych pracow 
ników. jest większe i lepsze niż 
dotychczas wykorzystanie maszyn 
i urządzeń znajdujących się w ge­
stii drogowców. Postępująca z ro­
ku na rok mechanizacja i automa 
tyzacja pracy objęła również dro­
gowców, może nie w takim stop­
niu jak w innych dziedzinach na­
szej gospodarki, ale i tu spotyka 
się coraz więcej skomplikowanych 
maszyn, ułatwiających pracę i za­
stępujących tradycyjne narzędzie 
drogowców — łopatę. Jest to ko­
nieczne zwłaszcza przy budowie 
nawierzchni asfaltowych, których 
po uruchomieniu Rafinerii w Pło­
cku powstaje coraz więcej. Tylko 
w naszym województwie od 1960 r. 
położono takiej nawierzchni po­
nad 650 km, wykorzystując na ten 
cel około 550 tys. ton masy.

Przed drogowcami stoi więc 
wiele problemów, które trzeba 
rozwiązać i to jak najszyb­
ciej, gdyż zadania na najbliż­
sze i dalsze lata są niemałe. 
W następnej 5-latce rozpocznie 
się całkowita modernizacja i 
przebudowa tras wylotowych z 
Poznania. Wszystkie najważ­
niejsze szlaki otrzymają od 
Poznania na odległość kilku­
nastu kilometrów drugą jezd­
nię, co w zdecydowany sposób 
poprawi warunki komunika­
cyjne w tych rejonach. Po 1970 
roku mają powstać trzy takie 
dwupasmowe trasy wylotowe. 
Jako pierwszy planuje się 
szlak w kierunku Kórnika. Na 
stępnie prace prowadzone bę­
dą w kierunku Warszawy, a 
potem Wrocławia. Plany prze­
widują też pełną modernizację 
wszystkich tras komunikacyj­
nych łączących Poznań z in­
nymi stolicami województw. 
Dużo w tym zakresie już zro­
biono. Przebudowane zostały 
najbardziej niebezpieczne od­
cinki dróg, przeprowadzona 
korekta łuków i zakrętów. 
Obecnie likwidowana jest śli­
ska kostka bazaltowa i grani­
towa na trasie z Poznania do 
Warszawy. W niedalekiej 
przyszłości na szlakach war­
szawskim, łódzkim i wrocław­
skim wybudowane będą objaz 
dy niektórych miejscowości. 
Mówi się też o budowie au­
tostrady, która ma połączyć 
wschodnie i zachodnie rejony 
kraju.

Rozbudowa polskiego prze­
mysłu motoryzacyjnego nabie­
ra coraz większego rozmachu. 
Na szosach i drogach przybywa 
samochodów: transport drogo­
wy zaczyna odgrywać coraz do 
nioślejszą rolę w naszej gos­
podarce narodowej. Sieć dro­
gowa musi więc pokrywać co­
raz to nowe rejony kraju i być 
nowoczesna.

MACIEJ STABROWSKI 

ność i mniejsza absencja za­
trudnionych) i pracownicy. 
Jak rozłożyć należność i inne 
szczegóły tego typu, będzie 
można zdecydować opierając 
się na już istniejących do­
świadczeniach — np. górników 
węgla kamiennego, dla któ­
rych kuchnie kopalni przygo­
towują posiłki ochronne przy 
użyciu specjalnie wyproduko­
wanych koncentratów spożyw 
czych.

Żywieniowcy zwracają uwa 
gę, że oprócz treści posiłku, 
ważna jest i forma w jakiej 
go się podaje: z dala od sta­
nowiska pracy, na siedząco, w 
czystym, estetycznym pomie­
szczeniu itp. Ale najważnie’- 
sze to chyba to, że znów zbli­
ża się zima, że wielesettysięcz 
na grupa robotników przemy­
słu, transportu i budowni­
ctwa pracuje w pomieszcze­
niach nie dość zabezpieczonych 
przed zimnem, że im przede 
wszystkim należy się gorący 
posPek ochronny — i że trze­
ba wraźcie doprowadziA rzecz 
do końca. I. F.



Komunikaty

W Kaliszu powstaną Ostrzeszowskie LZS-y
nowe obiekty sportowe
Do 1972 roku powstanie w Kaliszu jeszcze jeden obiekt sporto- 

rjL zabudowań sportowych — stadion, nowa
naia Ud., Całość będzie własnością klubu sportowego Prosną.

Członkowie ostrzeszowskich

Dokumentację opracował mgr 
inż. architekt Zygmunt Borowicz 
wraz z zespołem. Według niej w 
skład kompleksu wchodzić będą: 
stadion z kompletnym wyposaże­
niem do lekkiej atletyki, obliczo­
ny na około 5 tys. miejsc, który 
jednocześnie stanowić będzie 
boisko główne; boisko boczne 
przeznaczone dla treningów (na 
wzór istniejącego obiektu Calisii), 
trzy kompletne boiska do koszy­
kówki, cztery boiska do siatków­
ki oraz cztery korty tenisowe. 
Te ostatnie są pomyślane w ten 
sposób, że w zimie na ich po­
wierzchni może być utworzone lo 
dowisko, z całkowitym przystoso 
waniem do meczów hokejowych.

W bezpośredniej bliskości sta­
dionu stanie również hala sporto 
wa, obliczona na około 800 miejsc. 
Do jej budowy wykorzysta się 
fundamenty starej cegielni, prze­
znaczonej do rozbiórki.

Ten najnowocześniejszy w Ka-
Uszu obiekt sportowy stanie na
tzw. gliniankach, w okolicy ul. 
Skalmierzyckiej, ul. Staszica, w 
pobliżu zakładów „Kalibet” i 
wspomnianęj już cegielni Zakła­
dów Ceramiki Budowlanej.

Budowa częściowo się już roz- 
. poczęła, m. in. stopniowo moder­

nizuje się tamtejszą sieć ulic, 
powstają parkingi itp. Obiekt od 
dany zostanie do użytku w 1972 
wówczas, kiedy Prosną obchodzić 
będzie 50-lecie swego istnienia.

Z zamiarem budowy podobnego 
obiektu noszono się już od dłu­
giego czasu, lecz pierwotnie sta­
dion miał być usytuowany przy 
ul. Buczka róg Zubrzyckiego. Sta 
nęło tam jednakże Studium Nau­
czycielskie.

Oprócz dotacji, którą na pewno 
przyzna GKKFiT, mobilizowane 
są inne środki finansowe. Człon­
kowie klubu zadeklarowali już 
kilka tysięcy godzin, które prze­
pracują w czynie społecznym. 
Także uczniowie pobliskich szkół, 
którzy w przyszłości korzystać bę
dą niewątpliwie 
snych obiektów, 
ny społeczne na 
wego stadionu i 
mu w niedługim

z tych nowocze- 
podejmują czy- 

rzecz budowy no 
hali. Dzięki te- 
czasie w miejsce

cuchnących glinianek powstanie 
nowoczesny obiekt sportowy, któ 
ry służyć będzie całemu społeczeń 
stwu miasta, a zwłaszcza tej oko­
licy pozbawionej jakichkolwiek 
miejsc do rekreacji i wypoczyn­
ku. (mat)

dalekopisem,
REMIS

DRUŻYN MŁODZIEŻOWYCH

Międzypaństwowe spotkanie pił­
karskie drużyn młodzieżowych 
Polski i ZSRR rozegrane w środę 
na stadionie ludowym w Sosnow­
cu przy świetle elektrycznym — 
zakończyło się wynikiem bezbram 
kowym 0:0. Spotkanie to na sku­
tek mgły, jaka zaległa murawę boi 
ska, zostało w 81 minucie przer­
wane.

6:0 DLA LEGII

W pierwszym dniu meczu pił­
karskiego o Puchar Miast Targo­
wych Legia (W-wa) pokonała TSV 
Monachium 6:0 (3:0).

LZS-ów‘ wykazując swoją obywa­
telską postawę podejmują wiele 
prac społecznych dla upiększenia 
swoich wsi, dla stworzenia lep­
szych warunków kulturalnych. 
Szczególnie wiele cennych zobo­
wiązań podjęła młodzież dla ucz­
czenia V Zjazdu partii.

Charakter podejmowanych zobo 
wiązań jest różny. W przeważają­
cej większości dotyczą one budo­
wy i remontu obiektów sporto­
wych, boisk i urządzeń sporto­
wych. Na wartość tych zobowią­
zań składają się również prace 
przy porządkowaniu obejść wokół 
klubów i domów kultury, pomoc 
przy budowie dróg i mostów. War 
tość zobowiązań oceniana jest na 
328.800 zł. Nie brak w tym zakre­
sie czynów o bardzo dużej warto 
ści. I tak w Doruchowie członko­
wie LZS-u postanowili wybudo­
wać pawilon sportowy na boisku. 
Wartość podjętego czynu społecz­
nego wynosi 280.500 zł. Członkowie 
LZS-u Komorów wspólnie z mło­
dzieżą szkolną pobudowali boisko 
do piłki siatkowej i ręcznej, urzą 
dzenia lekkoatletyczne z widow­
nią. (mam)

Komornik Sądu Powiatowego rew. VII w Poznaniu 
zawiadamia, że dnia 9 listopada 1968 r. o godz. 10 
w Sądzie Powiatowym dla pow. poznańskiego w Po­
znaniu, Al. Marcinkowskiego 32, pokój 27 — odbę­
dzie Się DRUGA LICYTACJA NIERUCHOMOŚCI 
położonej w Piątlcowie, ul. Strzeszyńska 80, powiat 
Poznań, należącej do ob. małż. Stanisława i Pelagii 
Zbierskich a zapisanej w księdze wieczystej Kw. nr 
24476 i 24478 Państwowego Biura Notarialnego w Po­
znaniu.

Nieruchmość stanowi rolę, łąkę i drogę, bez za­
budowań o obszarze 3.47.04 ha.

Nieruchomość oszacowana została na sumę 124.934 
złotych, cena zaś wywołania wynosi 83.300 zł, a rę­
kojmia 12.500 zł.

Osoby które nie posiadają kwalifikacji do prowa­
dzenia gospodarstwa rolnego, nie będą mogły

Spółdzielnia Pracy „Spedytor”, Poznań, ul. Dąbrow­
skiego 89 — ogłasza PRZETARG OGRANICZONY na

uczestniczyć w przetargu. K7560

Pracownicy poszukiwani |
Zarząd Spółdzielni Pracy Szewców i Cholewkarzy 
im. „22 Lipca” w Poznaniu, ul. Wawrzyńca 17 — 
przyjmie natychmiast do pracy
— 4 SZEWCÓW — do produkcji obuwia damskiego.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Zarządzie 
Spółdzielni codziennie od godz. 8—14, tel 422-54.

K7476
— 2 INSPEKTORÓW z wyższym lub średnim wyk­

ształceniem rolniczym z południowych lub wschód 
nich powiatów województwa poznańskiego z za­
miłowaniem do prac społecznych — 

przyjmiemy zaraz.
Oferty „Prasa” Grunwaldzka 19 dla 32903g.

sprzedaż n. w. przyczep: 
— przyczepa 3-tonowa —

200, nr podwozia 200;
— przyczepa 3-tonowa — 
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— przyczepa 3-tonowa — 
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•Warsztaty Zasadniczej Szkoły Zawodowej w Pozna-
□iu, 
— 2

Cena wywoławcza w. w. przyczep - 
rej. P-90624,

3.750 zł.

Stałe zgromadzenie narodowych
komitetów olimpijskich

III kongres narodowych komite­
tów olimpijskich, obradujący w 
Meksyku podjął uchwałę o utwo­
rzeniu „stałego zgromadzenia ge­
neralnego narodowych komitetów 
olimpijskich”. Zgromadzenie zbie 
rać się będzie co roku przed posie 
dzeniami komitetu wykonawcze­
go MKOl.

Przewodniczącym zgromadzenia 
wybrany został prezes Włoskiego 
Komitetu Olimpijskiego Giulio 
Onesti.

Kongres narodowych komitetów 
olimpijskich zaakceptował wnio­
sek złożony przez delegację szwaj 
carską w sprawie zwołania przed 
1972 r. światowego kongresu spor 
tu. Kongres ten, w którym oprócz 
działaczy olimpijskich wzięliby u- 
dział przedstawiciele wszystkich 
międzynarodowych organizacji 
sportowych, rozpatrzyłby najważ­
niejsze problemy. Ostatni tego ty­
pu kongres odbył się w 1930 r. w 
Berlinie. W ciągu 38 lat nagroma 
dziło się wiele ważnych spraw, 
które wymagaja nowych rozwią- 
—'ń. Np. struktura ruchu olimpij-

skiego, współpraca między MKOl 
a międzynarodowymi federacjami 
sportowymi, probiera rozrastające 
go się programu Igrzysk Olimpij­
skich, sprawy amatorstwa i zawo 
dowstwa. Wniosek w sprawie zwo 
łania światowego kongresu sportu 
przedłożony zostanie do zatwier­
dzenia MKOl.

Na pytanie dziennikarzy, czy za 
mierzą kandydować na stanowi­
sko przewodniczącego MKOl, Giu 
lio Onesti odpowiedział; „Moja 
kandydatura w żadnym wypadku 
nie może być brana pod uwagę. 
Nawet gdybym został wybrany 
nie przyjmę tego stanowiska”.

PAP

Polscy koszykarze 
w turnieju olimpijskim

1

ul. Świerkowa 10 (Dębiec) — zatrudnią: 
TECHNOLOGÓW lub ST. TECHNOLOGÓW 
o specj. mechanicznej 
WYTACZARZA 
Ślusarza 
PALACZA C. O.

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Praca jest na jedną zmianę.
Reflektujemy również na pracowników zamiejsco­

wych z możliwością codziennego dojazdu do pracy 
(do 50 km).

Zgłoszenia w sekretariacie. K7500
Poznańskie Zakłady Gastronomiczne w Poznaniu,
ul. Kramarska 1 — przyjmą

POMOCE KUCHENNE i ROBOTNIKÓW do pracy 
w zakładach gastronomicznych, położonych na 
terenie m Poznania.

Wynagrodzenie dobre + wyżywienie.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, ul. Kramarska 1.

K7502
Spółdzielnia Pracy Lekarsko-Specjalistyczna w Po­
znaniu — przyjmie
— LEKARZA — INTERNISTĘ na wizyty domowe.
Zgłoszenia — ul. Wrocławska 6 — tel. 592-02, 549-08.

K7570
INŻYNIERÓW — MECHANIKÓW — zatrudni natych­
miast — Przemysłowy Instytut Maszyn Rolniczych 
Poznań, ul. Starołęcka 31. K7472
KIEROWCĘ na samochód osobowy — zatrudni zaraz 

Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa” 
w Poznaniu, ul. Grunwaldzka 19, zgłoszenia od
godziny 9 w pokoju 22.

Sprzedaż

K7922

przyczepa 3,5-tonowa —
25, nr podwozia 2444;
przyczepa 3,5-tonowa —
144, nr podwozia 13;
przyczepa 3,5-tonowa —
29, nr podwozia 2446;
przyczepa 3,5-tonowa —
221, nr podwozia 3438; 
przyczepa 3,5-tonowa — 
219, nr podwozia 3251;

nr

nr

nr

nr
nr

nr

nr ewid.

rej. P-40124,

rej. P-2481,

rej. P-25361,

rej. P-25128,

rej. P-25362,

nr
nr
nr
nr
nr

ewid.
ewid.
ewid.
ewid.
ewid.przyczepa 3,5-tonowa —

227, nr podwozia 4597.
Cena wywoławcza w. w. przyczep — 6.250 zł. 

nr rej. P-40066, nr ewid.przyczepa 4-tonowa
166, nr podwozia 145;

— przyczepa 4-tonowa — nr rej. P-40067, nr ewid.
165, nr podwozia 146.

Cena wywoławcza w. w. przyczep — 8.250 zł. 
— przyczepa (-tonowa — nr rej. P-1012, nr ewid.

18, nr podwozia 18.
Cena wywoławcza w. w. przyczep — 8.250 zł.

W. w. przyczepy można oglądać w dniach 18—21.
X. 1968 r. od godz. 10—14 na terenie Spółdzielni.

W przetargu ograniczonym mogą brać udział 
przedsiębiorstwa i instytucje uspołecznione oraz 
osoby posiadające zezwolenie Wydziału Komunika­
cji.

Wadium 10 procent ceny wywoławczej należy 
wpłacić do kasy Spółdzielni do dnia 21. X. 1968 r. 
godz. 14.

Przetarg odbędzie się w dniu 22. X. 1968 r. o godz. 
11 na terenie Spółdzielni Pracy „Spedytor” — Po­
znań, ul. Dąbrowskiego 89.K7720

Polscy koszykarze awansowali 
do finałowego turnieju olimpij­
skiego. W ostatnim dniu zawodów 
kwalifikacyjnych rozgrywanych 
w Monterrey reprezentacja Polski 
pokonała Hiszpanię 83:82 (44:4o). 
zajmując dzięki temu drugie miej 
sce w tabeli rozgrywek za Hiszpa­
nią.

W przedostatnim spotkaniu tur­
nieju w Monterrey Urugwaj wy­
grał z Australią 78:76 (35:35). (PAP)

Wózki dziecięce na {now­
sze modele poleca Szcze- 
oańska. Czerwonej Armii 
61 w podwórzu. 3043'e

Simcę 1501, prawie nową, 
sprzedam. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 339012.

Już za kilka lat po widocznych iu stawach pozostanie j'edynie 
wspomnienie. Fundamenty starej cegielni zostang wykorzystane

przy budowie hali sportowej. Fot. — S. Marcinkowski

Cierkosz najlepszym 
tenisista Leszna

Na kortach stadionu im. Alfreda 
Smoczyka odbył się turniej w te­
nisie ziemnym o tytuł mistrza 
Leszna na 1968 rok. W imprezie 
zorganizowanej przez KKFiT u- 
czestniczyło tym razem 9 zawodni 
ków reprezentujących TKKF i 
Gwardię.

W spotkaniu finałowym Jan 
Cierkosz pokonał Lecha Wójcika 
2:0, a w pojedynku o III i IV loka 
tę Franciszek Schabowicz uległ 
0:2 Andrzejowi Gajewskiemu. (R)

Praca

Studentka V roku psycho 
logii, poszukuje doryw­
czej pracy (korepetycje, 
pilnowanie dzieci, sprząta 
nie itp.). Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
32621g.

Pomoc domowa — solidna 
starsza osoba (rencistka) 
potrzebna. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
32614g

NauK^
Fortepianowej gry udzie­
la pedagog. Tel. 568-49.

33773g

Wózki dziecięce, nowo­
czesne, oraz dla bliźniąt 
poleca Wytwórnia, Dzier
żyńskiego 37. 3O794g

Wartburg 1965, przebieg 
36.000, stan bardzo dobry, 
sprzedam. Poznań. Gw. 
Ludowej 38 m. 1, telefon
325-63. 33891g

Przedsiębiorstwo Remontowo - Montażowe Handlu 
Wewnętrznego w Poznaniu, ul. Grunwaldzka nr 225, 
telefon 67-20-21 — ogłasza PRZETARG OGRANI­
CZONY na sprzedaż

SAMOCHODU CIĘŻAROWEGO marki Pick?np — 
cena wywoławcza 30.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 18. X. 1968 r. O godz. 10 
przy ul. Grunwaldzkiej 225.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Pojazdy można oglądać w przeddzień przetargu od 
godz. 9—12.

Biorący udział w przetargu zobowiązani są wpła­
cić wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej w przeddzień przetargu w kasie Zakłsędu^

Telewizor 14-cal. okazyj­
nie sprzedam. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
33900g.

Sprzedam akordeon Welt 
meister, 120-bas., prawie 
nowy. Partyzancka 3 m
25. od 16. 32460g

Sprzedam Ursus C-328. —- 
■Wiadomość: Łasiński Da 
masławek, Wągrowiecka 
15, tel. 68. 989p

Sprzedam kopaczkę ciąg­
nikową. Odorzyński, Ada 
mów, poczta Golina, pow. 
Konin. 988p

„Nysę” towarową, stan 
dobry — sprzedam. Szcze 
cin, tel. 752-65 (całą do-
bę). K7330

Okazyjnie sprzedam samo 
chód marki Fiat 1100 6-
osobowy, oglądać

Sprzedam gospodarstwo 
rolne 7 ha, zabudowania

Chłodna, warsztat samo­
chodowy — 16—18. 32637g

LoKale
Na mieszkanie w innym 
mieście zamienię 2 poko­
je z kuchnią, I ptr., wy­
godami, w Kaliszu, Lódz-
ka 6 m. 12. 1005p
Zamienię mieszkanie 1- 
pokojowe, duże, w Wą­
growcu, na podobne w 
Gnieźnie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 859p.
Przyjmę na pokój pana 
(ucznia). Tel. 441-42, go-
dżina 17—19. 32572g

nowe, 
(wolny 
Alfons

zelektryfikowane, 
wypas bydła). 

Lisiak, Krzeko-

Matrymonialne

tów, poczta i pow. Gło-
gów. 1017p

Kupię dom bliźniaczy 3- 
pokojowy, kuchnia, ła­
zienka lub połowę, pię­
tro, bliżej tramwaju, do 
300.000 zł. Oferta „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
33993g.

Sprzedam 10,5 ha ziemi 
wraz zabudowaniami i in 
wentarzem żywym i mar­
twym. Józef Cygankie- 
wicz, Kornaty, p-ta Strzał 
kowo, pow. Słupca.

1009p

Mężczyzna poszukuje pra 
cy w godzinach nocnych. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 32609g.
Przyjmę zaraz pracowni-’ 
ka rolnego. Marcin Szu­
kała, Paproć, poczta No­
wy Tomyśl, pow. Nowy 
Tomyśl. 1016p

Pomoc domowa stała lub 
przychodnia do lekarza, 
dwie osoby, warunki dos 
konałe. Dąbrowskiego 8 
m. 3. 33897g

Rencista do pracy w ogro 
dzie potrzebny. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 32615g.

Student przyjmie pracę 
dorywczą. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
32645g.

Magistrowie udzielają lek 
cji wszystkich przedmio­
tów. Szamarzewskiego 21 
m. 7. 32142g

Wpisy na zaoczne (koref 
pondencyjne)' kursy kre 
deń technicznych maszy 
nowych, budowlanych 
konstrukcyjnych, koszto 
rysowania i inwestycji - 
orzyjmuje, szczegóło 
wych informacji pise:n 
nych udziela „Wiedza
Kraków, ul. Westerpiat^r 
11. -----

Kupni)
Kupię jenieckie znaczki, 
całostki obozowe oraz 
grafikę. Wiadomość: S. 
Potoczek, Sieraków, Tech
nikum Rybackie. 817p
Kupię magnez na szlifier 
kę do płaszczyzn, najchęt 
niej biegunowy. Telefon
743-14. 32207g
Do Peugeota 404 kupię 
gaźnik, zegary, drobne 
części. Stanisław Sobań­
ski, Krotoszyn, ul. Koź-
mińska 90. 1015p

Dnia 3 października 1968 r. odeszła od nas na 
zawsze nasza najukochańsza matka, siostra, 
teściowa i babunia

ZOFIA ŻOŁADRIEWICZ
z domu LISIECKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5 bm. 
o godz. 14 na cmentarzu górczyńskim.

Pogrążona w smutku
RODZINA

34199g

+
Dnia 1 października 1968 r. zmarła, opatrzona 

Sakramentami św., moja najdroższa żona, 
matka, siostra, bratowa i ciocia, przeżywszy 
lat 55

ANNA MAŁGORZATA 
KURZ6WSKA

z domu KOWALIŃSKA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5 bm. 

o godz. 9.45 z kaplicy cmentarnej w Lesznie.
W ciężkim smutku pogrążeni 

MĄZ, CÓRKA i RODZINA
Leszno, ul. Wróblewskiego 1,
Chodzież, Szczecin, Poznań. 34111g

POZNA*
Grunwaldzka !•

Wóz gospodarczy na 20 
16 oraz platformę, Sprze­
dam. Poznań — Górczyn, 
Andrzejewskiego 19.
_______________ 32555g

Pani z dzieckiem, poszu 
kuje samodzielnego poko 
ju na okres roku (czło­
nek spółdzielni). Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 15 
dla 32588g.

Sprzedam gospodarstwo 
15 ha zelektryfikowane z 
martwym inwentarzem, 
cena 230* tys. Osuch, Krzy 
czewo, pow. Gniezno .

1007p

Sprzedani pianino krzyżo 
we z metalową płytą — 
„Franz Liehr”, 5.000,— zł. 
Zgłoszenia: tel. 547-47, po

Nieruchomości

16. 32561g

Wiatka, s^an dobry, oka­
zyjnie sprzedam. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 32583g.

Sprzedam serwisy porce­
lanowe, dywan jasny — 
smyrneński, ozdobny. — 
Marchwicka, Rolna 23.

> 32630g

Wiosną wydzierżawię do­
mek jednorodzinny lub 
pokój z kuchnią w Szcze 
pankowie. Płatne z góry. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 33888g.
Sprzedam domek miesz­
kalny, budynki gospodar 
cze, półtora hektara zie­
mi, możliwość hodowli i 
ogrodnictwa. Leon Waw­
rzyniak, Oborniki Wlkp., 
Szamotulska 61. 1006p

Zgubiono legitymację
szkolną wydaną przez II 
L. O. Ostrów Wlkp. na 
nazwisko Maria Dobrzyń
ska. lOllp
Zgubiłem obrączkę WM. 
Łaskawego znalazcę wy­
nagrodzę. Grodziska 18.

341l2g

; • Różne
Pranie ortalionów, pro­
chowców, koszul, bieliz­
ny — 3 dni. Cybulskiego

Kulturalna, dobrej pre­
zencji niezależna, posia­
da dwie parcele k. War­
szawy, pozna starszego 
pana z mieszkaniem. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla lQ21p.

Wdowa o miłej prezencji 
o pogodnym usposobie­
niu, właścicielka domu 
jednorodzinnego w Pozna 
niu, pozna wdowca kultu 
ralnego na stanowisku, sy 
tuowanego, lat 53—60. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 3?627g.
Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa? Nąplsz: „Ve 
nus”. Koszalin, * Kojejo- 
wą 7. Błyskawicznie prze 
ślemy krajowe adresy.

Rozwiedziony, lat 28 (bez 
winy) wysoki, domator, 
pozna panią z mieszka­
niem. Cel matrymonial­
ny. Zdjęcia mile widzia­
ne. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 32557g.
Technik, ppzna panią do 
lat 42. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 32619g.

Dnia 2 października 1968 r. zmarła nasza naj­
droższa matka, teściowa, babcia i prababcia, 
przeżywszy lat 87,

LEOKADIA STRYBE
z d. NOWAKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5 bm. 
o godz. 12 na cmentarzu Miłostowo (Główna).

W nieutulonym smutku
RODZINA

34198g

Dnia 1 października 1968 r. odszedł od nas na 
zawsze po»długich i ciężkich cierpieniach, opa­
trzony Sakramentami św., nasz ukochany oj­
ciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 74, śp.

FRANCISZEK SOBCZAK
emeryt PKP

Msza św. z wigiliami odprawiona zostanie 
w sobotę, dnia 5 października br. o godzinie 9 
w kościele św. Wawrzyńca, pogrzeb tego sa­
mego dnia o godzinie 15 na cmentarzu przy ul. 
Czerwonej Armii w Gnieźnie.

W głębokim smutku pogrążeni 
CÓRKI, SYN, SYNOWA, ZIĘCIOWIE

i WNUKI
Gniezno, Czerwonej Armii 56. 34122g

Dnia 1 października 1968 r. po długich i cięż­
kich cierpieniach odszedł od nas w Bogu, prze­
żywszy lat 78, nasz najdroższy, najtroskliwszy 
mąż, ojciec, teść, dziadek i pradziadek

MARIAN DYBIZBAHSKI
Pogrzeb odbędzie się 5 bm. o godz. 12.15 z ka­

plicy cmentarza na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
341092

+
Z głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, 

że w dniu 2 października 1968 r. odeszła od nas 
na zawsze nasza najdroższa, nigdy niezapom­
niana siostra, ciocia, szwagierka i bratowa, śp.

BARB^R^ WIELOCH
z domu KUCHARSKA

Pożegnanie Zmarłej odbędzie się w dniu 5 bm. 
o godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

Pogrążona w żalu serdecznym
RODZINA

Poznań, ul. Bluszczowa 2 m. t. 34159g

Redaguje Kolegium-. Marian Flejsierowlci (sekretarz redakcji) Tadeusz Kaczmarek. Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca 
redaktora naczelnego) Mieczysław Skąpski, Zbigniew Szumowski, Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 ł^czy wszystKie 
działy sekretariat redakcji 657-76, w godz. od 9—16: redaktor naczelny 657-75 zastępca red. naczelnego 657-18; sekretarz redakcji 648-85 
dział łączności t czytelnikami — informacje dla czytelników 657 18 dział miejski 659-39: redakcja nocna 430-73. 453-31. Wydawca: 
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16. 33160g

Kawaler, inżynier lat 29, 
wzrost 180 cm, ppzna miłą 
zgrabną, dobrze sytuowa 
ną pannę z wyższym wyk 
ształceniem. Cel matry­
monialny. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dia 
32626g.

' 1 - t । H
Dnia 2 października 1968 r. zmarł nagle mój

kochany 
lat 65,

Pogrzeb 
o godz. 15

mąż, troskliwy ojciec, przeżywszy

LE0H STRUGAŁA 
odbędzie się w sobotę, 
z kaplicy cmentarnej w !

W głębokim smutku

dnia 5 bm. 
Zegrzu.

pogrążona

ŻONA z SYNAMI i RODZINĄ
Poznań, Slężańska 37 m. 1. 34143g

+
Dnia 2 października 1968 r. zmarła, opatrzona 

Sakramentami św., śp.

ANTONINA CZERWIŃSKA
z domu KEARNEY

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 5 bm. 
o godz. 9.20 na cjnentarzu junikowskim.

Nabożeństwo żałobne 8. X. br. o godzinie 7 
w kościele przy Rynku Wildeckim.

W głębokim smutku pogrążone
CÓRKA i RODZINA

Poznań, Gliwice. 34132g
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Październik Franciszka 'Krawata z ‘Prziiboróurka. la l<ariach kromki śmigielskie! szkoły

Piątek Słońce 5.57-17.26

TEATRY Autentyczny pamiętnik lat okupacji
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Zielony Gil”; 
NOWY — g. 15 „Kłopoty zbója Ma 
deja”; OPERA - g. 19 „Tempus 
jazz 6'7” (wieczór baletowy), OPE­
RETKA — g. 19 „Wesoła wojna”; 
MARCINEK — g. 11 i 17 „Jaś czy 
Małgosia”.

W WOJEWÓDZTWIE

KINA

KOŚCIAN: „Pociągi pod spe­
cjalnym nadzorem” i „Ach ci mło 
dzi”; LESZNO „Pamiętnik pani 
doktor” „Markiza Angelika”; 
NOWY TOMYŚL: „Kto chce zabić 
Jessi”; OBORNIKI: ..Prawda prze 
ciw prawdzie”; ŚREM: „Dżingis 
Chan”; ŚRODA: „Wzgórze” i 
„Tomcio Paluch”; SZAMOTUŁY: 
„Przesuń się kochanie”; WAGRO 
WIEC: „A to historia”; „Rzeka 
bez powrotu”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 21—21 
„Nowy Jork”.

MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) g 
13—19.

Historii m. Poznania (Stary Ry 
nek) - g. 10—15.

Historii Ruchu Robotniczego 
(St. Rvnek 45) — g. 10—18.

Instrumentów Muzvcznych (Sta 
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Narodowe (Al. Matcinkowskiegc 
9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Swierczewskiegr 
19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Rolnictwa (Szreniawa K/Pozna 
nia) - g. 10—n.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rynek) g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela 
— g. U—18.

Muzeum w Rogalinie — g, 10—16.
Muzeum w Goluchowie — g 

10-16.

WYSTAWY

PTF (Paderewskiego 7) — „Go 
ry i morze" w fotografii M. Mi­
chalskiego i Wł. Kasprzaka — g. 
10—19.

BWA (St. Rynek) — ..Propozycjt 
sztuki użytkowej” — wystawa mk 
dych artystów plastyków — g 
10-17 (do 7. X.).

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
Wystawa znaczka NRD — g. 
10—20.

Pałac Kultury (hall parterowy; 
— wystawa książki technicznej — 
g. 10—18 (do 7. om.>.

Muzeum Rzemiosł Artystycz­
nych — ..Porcelana i srebra rosyj 
skie" — g. 10—15.

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „Socjaldemokracja Kró 
lestwa Polskiego i Litwy — w 75 
rocznice" — g. 10—18.

WOIT (St. Rynek 10) — „Krajo­
braz okolic Poznania” — fotogra­
my H. Blimela (do 18 bm)

Dom kultury HCP — wystawa 
malarska plastyka poznańskiego 
R. Skupina g. 14—22.

RADIO

PIĄTEK — PROGRAM I: Fala 
1322 mi UKF 66,62 MHz (do g. 17); 
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.20 Sląs 
ka estrada; 8.4o Szalone struny i 
klawisze — mei. w szybkich ryt­
mach; 9 Dla kl. V (jęz. polski): 
„Nasza szkapa” — słuch.; 9.40 Dla 
przedszkoli: „Jasno — ciemno”; 
10 „Chłopczyk w mieszkaniu” — 
fragm. opow.; 10.20 Konc. estra­
dowy; 10.50 „Profilaktyka przy­
rody”; 11 Dla kl. VI (fizyka): 
„Miarka za miarką” — słuch.; 
11.30 „Co tydzień nowe piosenki”; 
12.10 „Koncert z polonezem”; 12.45 
„Rolniczy kwadrans”; 13 Dla kl. 
1—II (wych. muzyczne): „Z pio­
senką jest nam wesoło”; 13.20 
„Swojskie melodie”; 13.40 „Wię­
cej, lepiej, taniej”; 14 „Tacy je­
steśmy” — „Pod czarnoleską li­
pą” — rep.; 14.20 Muz. operowa; 
15.05 Dla szkół średnich: „Guli­
wer wśród atomów” — gawęda; 
15.30 Dla dziec>: „Piosenka, zaba­
wa i ja”; 16 „Popołudnie z mło­
dością”; 18 „Rytmy młodych”; 
18.40 Muz. i Aktualn.; 19.20 „Ze 
wsi i o wsi” — „Pasze przemy­
słowe oszczędzają ziarno zbóż”; 
19.35 Koncert życzeń; 20.17 „Dy­
skutujemy...”; 20.54 Sześć minut 
z ork. Norrie Paramora; 21 „Ra­
diowe Studio Piosenki”; 21.25 
„Pięć minut o wychowaniu”; 21.30 
Parnasik; 22 Spotkania z Temida- 
22.10 J. Brahms — Kwintet forte­
pianowy f-moll op. 34; 23.15 „Gra 
ją orkiestry i soliści”; 0.10 Pro­
gram nocny z Rozgł. PR w Szcze­
cinie.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05. 
15, 17.55. 20. 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz: 8.35 „Nie ma margi­
nesu”: 8.55 Konc. Ork. Mandoli- 
nistów Rozgł. Łódzkiej: 9.35 Z ży 
cia ZSRR; 9.55 Leo Delibes — Akt 
II baletu „Coppelia”; 10.25 „Towa 
rzysze frontowych dróg” — „Trzy 
naście dni” — fragm. pow.: 10.45 
Muzyka z różnych epok; 13 Czas 
dobrych gospodarzy; 13.15 Komen 
tarz aktualny F. Fornalczyka; 
13.25 „Miesiąc mojego życia” — 
godło „Leśniczanka”: 13.45 Muzy­
ka polska w nagraniach Ork. PR 
w Krakowie pod dyr. St. Hasa; 
14.20 Różne rytmy — różne nastro 
je — mozaika melodii w wyk. 
solistów i zespołów: 14.45 „Błękit 
na sztafeta”: 15 Konc. z nagrań 
Chóru a cappella PR ' TV w Kra­
kowie; 15.20 Od solisty do orkie­
stry; 15.50 „MHD — czyli prze­
wrót nie wykluczony”: „Czwarty 
stan skupienia” (3); 17.10 Poznań­
ski koncert życzeń; 17.50 „Akade 
miry nie rezvgnuia” — komentarz 
sportowy; 18.10 Gdzie pawiookie 
drzemią stawy”...; 18.30 „Klub 
Entuzjastów Nowoczesności”; 18.45 
— 1 lekcja jez. ang.: 19.07 Gra Ze 
spół Rozrywkowy Rozgł. Opol-
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L Leszna

Dodatkowe 
zobowiązania REDP

Załoga Rejonu Eksploata­
cji Dróg Publicznych w Lesz 
nie po wykonaniu czynu zjaz 
dowego podjęła dodatkowe zo 
bowiązania produkcyjne war­
tości ponad 800 000 złotych. W 
ramach podjętych i już zrea­
lizowanych zobowiązań m. in.
pracownicy zatrudnieni na 
placu przerobowym w Poniecu 
przerobią dodatkowo 200 ton 
grysu, 50 ton klinca i 700 ton 
smołowej masy wyrównaw­
czej wartości 201 000 złotych.

Załoga obwodu rawickiego 
wykona impregnację na­
wierzchni tłuczniowej i rege­
nerację nawierzchni bitumi­
cznej — wartości 127 000 zło­
tych. Pracownicy obwodu Po­
niec przeprowadzą remont na­
wierzchni tłuczniowej i bitu­
micznej na kwotę około 
30 000 złotych. Oprócz tego za 
łoga leszczyńskiego Rejonu 
Eksploatacji Dróg Publicznych 
wybuduje w powiecie gostyń­
skim nawierzchnię tłuczniową 
i przeprowadzi prace remon­
towe na drodze Krobia-Ku 
czynka. Wartość tych robót 
szacuje się na sumę około 
430 000 złotych.

Z uwagi na zbliżający się 
okres zimowy pracownicy 
REDP w Lesznie wykonają 
swe dodatkowe prace do koń 
ca października br.

Warto podkreślić, że dzięki 
czynowi zjazdowemu załogi 
REDP młodzież leszczyńskiego 
Państwowego Liceum Ogólno 
kształcącego otrzymała w pre 
żeńcie boisko szkolne o po­
wierzchni jednego tysiąca me 
trów kwadratowych wartości 
blisko 100 000 złotych (R)

Z Kościana

Nowe terenowe 
koło PTE

W bieżącym roku powstało 
w Kościanie, najmłodsze obec 
nie w Wielkopolsce koło tere­
nowe Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego, które zrzesza 
wielu ekonomistów-prakty- 
ków zatrudnionych w kościań 
skich zakładach przemysło­
wych i rolnych. Na walnym ze 
braniu przewodniczącym obra 
no kierownika działu ekono­
micznego Państwowego Ośrod 
ka Maszynowego Jana Jądra.

W bm. Towarzystwo zaina­
uguruje rok odczytowy wykła 
dem dra Zygmunta Narskie- 
go (WSE Poznań) pt. „Rola 
nauk ekonomicznych w rozwo 
ju gospodarki narodowej”, któ 
ry odbędzie się w fealce Prezy 
dium Powiatowej Rady'Naro 
dowej w Kościanie, (zi)

skiej; 19.30 Odtworzenie koncertu 
Państw. Ork. Symf. ZSRR pod 
dyr. E. Swietłanowa z XII Festi 
walu Muzyki Współczesnej „War­
szawska Jesień”; 22.05 Teatr PR: 
„Kursy wieczorowe” — słuch.; 
23.05 Księżycowe piosenki; 23.15 
„O co tu chodzi?”; 23.20 Muz. ta­
neczna.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30 9.30. 12.05. 16, 19, 21.35 . 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz; 
17.05 Ouodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Łuny w Bieszczadach” 
— ode. 4 pow.; 17.40 Studio debiu­
tów; 18 Ekspresem przez świat; 
18.05 Strip tease Ameryki — opo­
wiada dr Marek Jassem: 18.25 
Czarne pieśni walki: 19 — 13 ode. 
„Łuku Triumfalnego”; 19.30 Orga 
ny pod prądem: 19.45 Mój magne 
tofon: 20.05 Wesoła taśmoteka; 
20.15 Mikrorecital Igi Cembrzyń- 
skiej: 20.25 Omnibus muzyczny; 
20.50 Gawęda warszawska K. bey- 
lin i B. Wieczorkiewicza; 21 He­
len Shapiro — piosenkarka zapom 
niana; 21.20 Pójdę na snacer w 
aleje: 21.50 Opera R. Wagnera: 
„Zygfryd”: 22.07 Sniewa Miriam 
Makeba; 22.J5 Z piosenką na straż 

Kombinat PGR Galowo posiada 
dwie obory zarodowe. Obora w 
Przyborówku jest najstarsza w 
kraju i posiada duże tradycje 

hodowlane.
Hoduje się tam przeszło 400 
sztuk bydła zarodowego: krów, 
jałowic i buhajów. Z obory tej 
pochodzi wiele „rekordzistów". 
Między innymi na pokazie hodow 
lanym zorganizowanym z okazji 
MTP w Naramowicach wszystkie 
9 jałowic cielnych i 1 krowa uzy­
skały złote medale. Na zdjęciu: 
krowy z gospodarstwa Przyborów 

ko na wypasie, (mr)
Fot. — M. Różański

Gnieźnieńskie inwestycje 
hamują budowlani

Prastare Gniezno, j>eszcze 
przed kilku laty cierpiące na 
nadmiar rąk do pracy (doty­
czyło to zwłaszcza niewykwa­
lifikowanych kobiet), od dłuż­
szego czasu jest terenem doko 
■nywania dużych inwestycji. W 
okresie od IV Zjazdu PZPR 
wydatkowano tutaj niemal 900 
milionów złotych.

Do najważniejszych inwe­
stycji gnieźnieńskich należy za 
liczyć: wzniesienie od pod­
staw nowej Fabryki Galante­
rii „Lech”, rozbudowywanie i 
unowocześnianie Gnieźnień­
skich Zakładów Garbarskich, 
rozwój zakładu ZREMB oraz 
fabryki „Spomasz”. Rozpoczę­
to także budowę kombinatu 
obuwniczego (na rok bieżący 
przewidziano na ten cel kre­
dyty w wysokości 11 min. zł), 
którego koszt całkowity sięg­
nie ćwierć miliarda złotych.

Niestety, proces inwestycyj­
ny nie przebiega gładko. Na 
powiatowej konferencji partyj 
nej krytykowano ostro wadli­
wość dokumentacji, przekroczę 
nia finansowe, a przede wszy­
stkim opóźnienia w wykony­
waniu robót budowlanych. 
Krytykowano sytuację, istnie­
jącą w „Spomaszu”, zwanym 
„wirówkami”. Wciąż dają tu 
znać o sobie rozliczne budow­
lane niedoróbki.

Rokrocznie plany robót in­
westycyjnych, z winy budow­
lanych, nie są w Gnieźnie wy­
konywane. Na interwencje 
władz powiatowych Poznań­
skie Zjednoczenie Budownic­
twa zasłania się wyjaśnienia­
mi, mówiącymi o niedostatku 
pracowników. I na pewno wie 
le w tym racji. Wszakże gnieź 
nieńskie kierownictwo partyj­
ne jest zdania, iż winne są też 
kiepskie warunki pracy dzia­
łających na tym terenie przed 
siębiorstw budowlanych, nie 
sprzyjające stabilizowaniu ro­
botniczych załóg. A to już ob­
ciąża konto PZB.

Przykłady: Wydział Zatrud­
nienia w Gnieźnie skierował 
na budowy prawie 100 osób; 
pozostała z nich w składzie za 
łóg budowlanych garstka. Skie 
row’ani do pracy na budowach 
ludzie z przedsiębiorstwa me- ।

nicy — rep.; 22.35 Szeptem — pio­
senki późną pora; 23 Miniatury 
poetyckie — Echa olimpijskie; 
23.05 „Muzyka nocą”; 23.50 Śpiewa 
Dick Rivers.
TELEWIZJA

PIĄTEK: 9.55 — Dla szkół — 
„Zajęcia techniczne” — kl. VI 
„W świecie sztucznych tworzyw”; 
10.25—11.55 „Czterdzieści minut 
przed świtem” — film fab. prod. 
radź.; 15.40 — Politechnika TV — 
Fizyka — kurs przygotowawćzy 
„Ruch harmoniczny” — cz. I i Ilj 
16.45 — Wiadomości; 16.55 — „Miś 
z okienka”; 17.10 — „Kronika Ty­
godnia”; 17.25 — „Kiedy trzeba 
podjąć decyzję”; 17.55 — Kronika 
50-iecia Kraju Rad — rok 1924”; 
18.15 — Wszechnica TV — z cyklu 
— „Człowiek i kosmos”; „od „Łun 
nika I do Sondy V”; 18.45 — „Z 
cyklu ..Sylwetka karykaturzysty” 
— Edward Ałaszewski: 19.05 — 
„Górnicy z Ravi” — film doku­
ment. — prod. włoskiej; 19.20 — 
Dobranoc i dziennik: 20.05 —
„Dzień dobry uczelnio” — próg, 
red. młodz; 20.35 — Teatr Tele­
wizji — Juliusz Słowacki —

Powiatowa Komisja Ankie­
tyzacji Zbrodni Hitlerow­
skich w Kościanie zbiera 
pierwsze owoce swej dotych­
czasowej działalności. Zaled­
wie 3 miesiące upłynęły od. 
chwili jej powołania, a już 
ujawniono wiele oryginalnych 
dotychczas nie znanych doku­
mentów, charakteryzujących 
dyskryminacyjne postępowanie 
okupanta wobec ludności Zie­
mi Kościańskiej.

Jednym z najciekawszych 
jest autentyczny pamiętnik lat 
okupacji skreślony przez kie­
rownika Szkoły Podstawowej 
w Śmiglu Bolesława Antkowia 
ka na kartach szkolnej kroni­
ki. Na dwudziestu kilku stro­
nach tej olbrzymiej księgi za­
notowano na gorąco dzieje mia 
sta Śmigla w latach 1939—1945.

W 29 rocznicę masowych eg­
zekucji publicznych dokona­
nych na niewinnej ludności cy 
wilnej powiatu kościańskiego 
na rynkach Kościana i Śmigla 
warto i trzeba otworzyć pożół­
kłe już karty szkolnej kroniki. 
Warto przypomnieć starszemu, 
a pouczyć młode pokolenie o

talowego — w znacznej mie­
rze odeszli, wyszukawszy so­
bie inne zajęcie; powód — 
kiepskie warunki pracy. To 
samo stało się z grupą robot­
ników z Powidza, skierowa­
nych na budowy.

Nie ulega wątpliwości — 
przytoczone fakty są tego wy­
mowną ilustracją — iż ko­
nieczna jest większa dbałość o 
organizację pracy, o warunki 
w jakich ona przebiega, o spra 
wy socjalne załóg budowla­
nych, operujących na terenie 
Gniezna i okolicy. Wtedy łat­
wiej będzie o uzupełnienie ka­
drowych niedoborów. Samym 
narzekaniem na brak ludzi 
tempa robót inwestycyjnych 
PZB nie przyspieszy, (wp)

iagrody wartości 2,7 min. zł

Konkurs październikowy PKO
Podobnie jak w latach u- 

biegłych, z okazji „Miesiąca 
oszczędności”, trwającego w 
październiku, PKO organizu­
je wielki tradycyjny, konkurs 
dla właścicieli książeczek o- 
szczędnościowych obiegowych: 
oprocentowanych i premiowa­
nych, uczestniczących w loso­
waniach premii pieniężnych 
oraz umiejscowionych w Od­
działach PKO, imiennych, o- 
procentowanych na 3 proc, w 
stosunku rocznym.

Dla uczestników konkursu 
przeznaczono 5 samochodów 
osobowych oraz 5.200 bonów 
towarowych wartości od 300 
do 500 zł.

Łączna wartość nagród wy­
nosi 2.700.000 zł.

W konkursie może brać u- 
dział każdy, kto do 31 pażdzier 
nika br. zadeklaruje, że wpła 
eony lub posiadany na książę 
czce wkład w wysokości co 
najmniej 300 zł lub wielo­
krotności tej kwoty zostanie 
utrzymany w ciągu 3 miesię­
cy od daty złożenia deklara­
cji.

Wśród uczestników konkur 
su w tym etapie zostahą 6 lu­
tego 1969 roku rozlosowane 
bony towarowe łącznej warto 
ści 2.340.000 zł.

„Król Agis”; 22.05 — „Rozmowy o 
książkach”; 22.20 — Dziennik; 22.40 
Politechnika TV — (powt.)

SOBOTA: 10.45 — „Intermezzo” 
fab. film USA; 11.55—12.25 — Ge­
ografia — kl. VI — „Z geologicz 
nej przeszłości Polski”; 15.00 — 
TV Kurs Rolniczy — „Pomoc 
audiowizualna w masowym szko­
leniu rolniczym”; 15,35 — Program 
tygodnia; 16 — Dla młodych wi­
dzów — „Sport i zabawa”; 16.45 — 
Wiadomości; 16.55 — Dla młodych 
widzów — „Biega, śpiewa, malu­
je...” turniej Liceów Pedagogicz­
nych dla Wychowawczyń Przed­
szkoli; 17.55 — „Spotkania z przy­
rodą”; 18.20 — „W przestworzach 
czyli ciekawe opowieści lotni-, 
ków”; 18.40 — „Wieczorne rozpM>-ł 
wy”; 18.55 — Film bułgarski — 
„Karnawał zwierząt”; 19.20 — Do­
branoc; 19.30 — Monitor; 20.10 — 
Magazyn „Pegaz”; 21 — Teatr 
Rozrywki — Hennequin i Weber — 
„Pani prezesowa” — farsa w II 
aktach. Opracowanie i piosenki — 
Jerzy Jurandot; 22.40 — Dziennik; 
22.55 — Wiadomości sportowe; 
23.05 — „Intermezzo” — fab. film 
USA.

TV zastrzega prawo zmian.

grozie tamtych tragicznych wy 
darzeń. Oto co mówi o nich 
sama kronika:

„...W niedzielę 27 sierpnia 
1939 r. -około południa przela­
tywał nad Śmiglem niemiecki 
samolot bombowy, 1 września 
wybuchła wojna. Pierwsze od­
działy ' niemieckie wkroczyły 
do miasta od strony Poladowa 
w dniu 7 września 1939 r. i już 
następnego dnia Niemcy zabra 
li się do niszczenia pomników 
polskości. W dniu 13 września 
żandarmeria niemiecka aresz­
towała polskiego burmistrza 
miasta Władysława Piocha 
(rozstrzelany w Śmiglu 23. 10 
39 r. — dop. JZ). Niemcy za 
wszelką cenę starali się wyśle­
dzić miejsce ukrycia, w któ­
rym się znajdował wybitny 
działacz polski na terenie 
przedwojennego Śmigla — Wa­
lenty Balzer. Podejrzenie pa- 
dło na mieszkanie Zygmunta 
Białeckiego przy Nowym Ryn­
ku. W dniu 15 września żan­
darmeria wkroczyła do domu 
i zastrzeliła chorego Zygmun­
ta Białeckiego, który leżał w 
łóżku. Poszukiwanego bowiem 
tutaj nie znaleziono. 16 wrześ­
nią 1939 r. o godz. 8 rano nie­
miecka żandarmeria obsadziła 
wszelkie wyjścia z kościoła i 
aresztowała wielu Polaków. 
Wszystkich więźniów przypro­
wadzono do Sądu Grodzkiego 
w Śmiglu i ulokowano ich ma­
sowo we wszystkich wolnych 
ubikacjach sądu i więzienia...

—Z początkiem listopada 
1939 r. wznowiono szkołę pol­
ską, by ją zamknąć w stycz­
eń 1940 r. pod pretekstem bra 
ku węgla, bo jak powiedziano: 
— Dla Polaków nie ma węgla, 
polskie dzieci mają pozostać 
głupimi...

...W dniu 30 września zaaresz 
towano ośmiu obywateli pol­
skich i wszystkich rozstrzela­
no o godz. 19.15 przy blasku 
silnych reflektorów samocho­
dowych na rynku naszego mia 
sta. Ciała pomordowanych 
wrzucono do wspólnego dołu 
na cmentarzu pożydowskim 
przy ul. Nowej i zakryto zie­
mią zrównując z powierzchnią 
cmentarza. Zbrodniarze hitle-

Natomiast ci uczestnicy kon 
kursu, którzy utrzymają zade 
klarowany wkład przez czwar 
ty miesiąc od daty złożenia de 
klaracji, biorą dodatkowo u- 
dział w losowaniu 5 samocho­
dów osobowych, które odbę­
dzie się 6 marca 1969 roku.

Należy podkreślić, iż udział 
w konkursie nie przerywa o- 
procentowania wkładu ani nie 
wyklucza dalszego udziału w 
losowaniu premii pieniężnych 
oraz nie pozbawia możliwości 
dalszego posługiwania się 
książeczką oszczędnościową.

Formularze deklaracji wy­
dawane są przez wszystkie od 
działy PKO, urzędy pocztowe 
oraz ajencje PKO w zakła­
dach pracy i tam też należy 
składać podpisane deklaracje, 

(na)

Prziyczek

Zażalenie
Ja, niżej na podpisie wyra­

żony, jakem krajan Grodu 
Halszki, tym skryptem miłości 
wej Redakcji podaję że w Sza 
motułach po wielu trudach 
pracy chwalić nam się przy­
darzyło. A bo i szykowne re- 
stauracyje się stawia, gdzie 
kufelki migotają w powietrzu 
jako srebrne ptaki, trakty 
wszelakie w czynie powstają, 
kaganki o wielkiej jasności 
oświetlają miasto, chałupy bie 
lą i wiele inkszych wspania­
łości na wspomnienie których 
lica płoną, jak nie przymie­
rzając owemu kamasznikowi, 
co mu fetny but wyszedł spod 
kopyta.

Aliści miesiąc odmienił się 
kilka razy, jak sklep/ „Foto- 
Optyki” zawarł swe podwoje i 
co zacniejsi kmiecie udający 
się wedle szkieł okularowych i 
materiałów fotograficznych, 
marszczą swe znojne czoła jak 
zleżałe jabłko. Wrota nie ku­
sza otu-arciem. Inksze stolice 
położone bliżej kasztelanii ta­
kich perypetyji nie mają.

Wam to donoszę jako temu 
urzędowi od wszelakich pra­
wości.

BŁAŻEJ NIECICHOWICZ 

rowscy zaaresztowali w powie­
cie kościańskim dalszych oś­
miu Polaków i rozstrzelano 
ich w dniu 2 października na 
rynku w Kościanie...

...W hotelu „Pod Białym Or 
łem” w Śmiglu Niemcy urzą­
dzili siedzibę żandarmerii i 
SS. Tutaj pod przewodnictwem 
krwiożerczego komendanta 
Konniga odbywały się śledz­
twa i posiedzenia niemieckie­
go sądu. Każdy przyprowadzo­
ny tutaj obywatel polski mu- 
siał przechodzić wzdłuż siedzą 
cych na krzesłach oprawców 
z prokuratorem sądu doraźne 
go Gerhardem Knappe na cze­
le. Nie obeszło się przy tej pro 
cedurze bez katowania i znę­
cania się. Przyprowadzono mię 
dzy innymi 15 października 
1939 r. jakiegoś chłopa pol­
skiego ze Smyczyny i zabito w 
bestialski sposób. Wielu aresz 
towanych postawiono pod ten 
sąd doraźny, który ostatecznie 
skazał piętnastu czołowych 
śmiglan na karę śmierci. Ska­
zańców zmuszono w dniu 22 
października do wykopania ma 
sowego grobu na cmentarzu 
pożydowskim, obok pochowa­
nych tutaj Polaków, których 
rozstrzelano w pierwszej egze­
kucji. Od wczesnego rana 23 
października 1939 r. przed fron 
tern apteki na rynku w Śmiglu 
ustawiono worki z piaskiem i 
zaścielono słomą chodniki. Na 
piętnaście minut przed godzi­
ną 13 spędzono na Rynek lud­
ność polską i ustawiono ją tu­
taj. O godz. 13 wśród bicia kol 
bami i kopania butami wypę­
dzono biedne ofiary z cel na 
rynek i biegiem popędzono pod 
aptekę. Do odwróconych tyłem 
z podniesionymi rękami roda­
ków naszych, pluton egzeku­
cyjny oddal jedną salwę, po 
czym ranionych dobijano strza 
łem w głowę. Następnie Pola­
ków zmuszono do załadowa­
nia na wozy gospodarcze 
skrwawionych zwłok i pogrze­
bano je w uprzednio wykopa­
nej mogile...”

Sucha, relacyjna forma cy­
towanej kroniki czyni z niej 
dokument historyczny tamtych 
czasów. I właśnie ta zwięzłość 
i lakoniczność informacji daje 
przerażający w swej wymowie 
obraz dni, od których upłynęło 
prawie 30 lat. O takich dniach 
nie można zapomnieć.

JERZY ZIELONKA

Rodzice chrońcie dzieci 
przed zatruciem

Czy wiecie, że rocznie notu 
je się około 2 200 wypadków 
zatruć lekarstwami wśród dzie 
ci? Oto trzy takie wypadki 
zdarzyły się w powiecie wrze­
sińskim w przeciągu ostatnich 
14 dni. Do Szpitala Powiatowe 
go przywieziono w stanie już 
agonalnym trzyletnie dziecko, 
które z półki w szafie wycią­
gnęło „Vegetalgin” i połknęło 
17 tabletek tego leku. Dwulet 
nie dziecko wyciągnęło z noc 
nego stolika „Chlorocyklinę” i 
„Luminal” i zażyło 6 drażetek 
„Chlorocykliny” i 8 dużych ta 
bletek „Luminalu”. W stanie 
bardzo ciężkim przywieziono 
je do Szpitala Powiatowego.

Półtoraroczne dziecko szuka 
ło w torebce babci i znalazło 
fiolkę „Elenium”, zjadło 15 dra 
żetek (dawka śmiertelna). 
Przewieziono je w bardzo cię 
żkim stanie do Szpitala Po­
wiatowego.

Troje dzieci dzięki bardzo 
ofiarnym i żmudnym stara­
niom lekarzy Oddziału Dziecię 
cego Szpitala Powiatowego u- 
ratowano. (kst)

Kłopoty szumowskiego 
lecznictwa

Lecznictwo zamknięte w po­
wiecie szamotulskim dysponu 
je zbyt małą ilością łóżek. W 
porównaniu z normami krajo­
wymi gdzie na 1000 mieszkań­
ców przypada 6 łóżek, w po­
wiecie jest zaledwie 2,7. Dopiero 
w 1975 r. przewiduje się odda­
nie do użytku nowego pa wiło 
nu szpitalnego, (mr)


